
P ro letariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

_____ł ą c z c i e  s i ę ! _____

NR 319 (1381) ROK V

Ludu O rgan KC 
P olsk ie j Z jednoczonej 

P a r t ii  Robotniczej

NIEDZIELA 16 LISTOPADA 1952 R. WYDANIE H C E N A  15 gr.

„mi budowniczych Pałacu m m f Aktywne przygotowania we wszystkich krajach
i Aauki uczymy się lepiej i szybciej 8 J

budować“
S p o tk a n ie  w a rs z a w s k i c h  r a c jo n a l i z a t o r ó w  

b u d o w n i c t w a  z r a d z i e c k im i  b u d o w n i c z y m i

! Obliczanie zaliczek za przepracowane dniówki 
obraclnwknn e

do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
(f) Na ca łym  św iecie trw a ją  in tensyw ne p rzygotow an ia  do ! W  całej B e lg ii odbyw ają się

W  n iezw yk le  serdecznej 
atm osferze odbyło się w  dn iu  
12 bm. w  C entra lnym  K lu b ie  
TPPR spotkanie członków  Sto­
łecznego K lu b u  R acjona liza to­
ró w  B udow n ic tw a z radz ieck i­
m i budow n iczym i Pałacu K u l­
tu ry  i  N auki.

W  im ie n iu  budowniczych 
W arszaw y p o w ita ł radzieckich 
towarzyszy,. A n to n i Bączykow- 
s k i z Centralnego Zarządu B u ­
dow n ic tw a  Przem ysłowego — 
Zachód, ośw iadczając m. in.: 
„O d  Was, budowniczych Pała­
cu K u ltu ry  i  N auki, w span ia­
łego pom nika — sym bolu p rzy ­
ja ź n i naszych narodów, od se­
te k  in żyn ie rów  i techn ików  ra ­
dz ieck ich uczym y się m y, p ra ­
cow n icy polskiego budow nictw a, 
jak; lep ie j i  szybciej budować“ .

W im ie n iu  Stołecznego K lu ­
bu  R ac jona liza to rów  B ud ow n i­
c tw a  p o w ita ł gości radzieckich 
k ie ro w n ik  K lu b u  inż. A ndrze j 
Rzeczkowski, podkreśla jąc do­
n ios łą  ro lę  bezinteresownej, 
b ra te rsk ie j pomocy Zw iązku 
Radzieckiego dla  rozw o ju  ru ­
chu rac jona liza torsk iego i  po­
stępowych m etod pracy w  po l­
sk im  budow nic tw ie .

P rzodu jący m ura rz -rac jo na - 
B zator E dw ard Paduch, obec­
n ie  in s tru k to r  nowych metod 
p racy  w  M in is te rs tw ie  B udow ­
n ic tw a  M iast i  O sied li oraz k i l ­

k a k ro tn y  rac jon a liza to r S tan i­
s ław  Czem piński opow iedzie­
l i  zebranym  o swych osiągnię­
ciach, ja k ie  uzyska li ko rzysta ­
jąc z doświadczeń i  na uk i ra ­
dzieckich stachanowców.

Z żyw ym  zainteresowaniem  
w ys łucha li zebrani przem ów ie­
nia inż. Jerzego P rzym anow - 
skiego, naczelnego' inżyn ie ra  
Zjednoczenia Budow lanego n r 
5, k tó ry  p ierw szy w  Polsce za­
stosował na wzór radzieck i m e­
todę szybkościowego budo w n i­
ctwa na osiedlu M okotów.

W im ien iu  radzieckich bu ­
downiczych, serdecznie podzię­
kow a ł za gorące przy jęc ie , je ­
den z k ie ro w n ikó w  robót przy 
budow ie Pałacu K u ltu ry  i  Na­
u k i — A . A . W ołkow , życząc 
budow niczym  socja listycznej 
W arszawy dalszych sukcesów 
w  ich pracy.

.Zebrani odpow iedzie li na sło­
wa przedstaw icie la radzieckich 
budowniczych Pałacu K u ltu ry  
i  N auk i d ług o trw a łą  m an ifesta­
cją na cześć W ie lk iego P rzy ­
jac ie la  narodu polskiego — 
Józefa Stalina, na cześć P re­
zydenta Bolesława B ie ru ta  i 
p rzy ja źn i obu b ra tn ich  naro­
dów.

W  części a rtystyczne j spotka­
nia  z bogatym  repertuarem  w y ­
s tąp ił zespół te a tra ln y  i chó­
ra ln y  Centralnego K lu b u  
TPPR.

150-Iecie is tn ien ia  
huty „K ościuszko“

(W Załoga h u ty  „Kościuszko“ , [ Dziś huta „K ościuszko“  Jest 
k tó ra  w  okresie 8 la t p racy d la  j jednym  z przodujących zakła- 
P o ls ld  Ludow e j zapisała w ie le  ; dów naszego hu tn ic tw a . Już n ie ­
ch lubnych k a r t  w  rozw o ju  na- j długo zakończona będzie budo- 
szej gospodarki, obchodzić bę- j wa nowego w ie lk iego pieca „C “ . 
dzie 16 bm. 150-lecie is tn ien ia . W ypróbowane załogi pieców 
Z  okaz ji jub ileuszu h u tn ic y  z | m artenow skich, k tó re  w ycho- 
„K ośc iuszk i“  dokonują prze- i w a ły  tak ich  w ytap ia  czy ja k  
g lądu postępującej w  szybkim  H e n ryk  K ow o l poseł na Sejm. 
tem pie  rozbudow y zakładu. ] Ewald Czech w ie lo k ro tn y  przo- 

Nowozbudowana walcow nia. ' Równik p iacy, m is trz  szybkich

Kongresu N arodów  w  O bron ie  P oko ju . W  w ie lu  k ra ja ch  do­
konano ju ż  w yb o ru  delegatów  na Kongres. W zmaga się 
z każdym  dniem  ruch  w  obron ie  poko ju , ogarn ia jąc sw ym  
zasięgiem coraz szersze rzesze ludności w szystk ich  k ra jó w .

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje, że do Radzieckie­
go K o m ite tu  O brońców P oko ju 
nap ływ a w ie le  depesz z pozdro­
w ien iam i od uczestników kon fe ­
re n c ji obrońców pokoju, odby­
w ających się w  różnych k ra jach  
w  zw iązku z przygotow aniam i 
do Kongresu N arodów  w  O bro­
nie P oko ju  w  W iedniu . Nadcho­
dzą rów nież depesze od w ie lu  
zagranicznych o rgan izacji obro­
ny pokoju.

S O FIA  (PAP). M asy pracujące 
B u łg a rii p rzygotow ują  się in ten ­
sywnie do Kongresu Narodów w  
Obronie P oko ju i do krajowego 
zjazdu obrońców pokoju, k tó ry  
rozpocznie obrady w  S o fii w  
dn iu 16 listopada. W  m iastach 
i wsiach B u łg a rii odbyw ają  s:ę 
zebrania poświęcone walce o po­
kó j. Uczestnicy zebrania pra­
cow n ików  na uk i w  S o fii uchwa­
l i l i  jednom yśln ie  tekst lis tu  
do przewodniczącego Ś w iato­
w e j Rady Pokoju pro f. Jo lio t- 
Curie.

B U K A R E S Z T  (PAP). W  toku 
przygotow ań do K ra jow ego 
Kongresu O brońców P oko ju  i 
do Kongresu N arodów  w  O bro­
nie P oko ju , w  całej R u m un ii 
odbyły  się obwodowe kon fe ren ­

cje obrońców poko ju  z udzia łem  
przedstaw ic ie li wszystk ich
w a rs tw  ludności.

LO N D Y N  (PAP). A n g ie lsk i 
kom ite t przygotow awczy do 
Kongresu Narodów  w  Obronie 
P oko ju  poda! do wiadom ości, że 
w  A n g lii w yb rano  już  przeszło 
40 delegatów na Kongres. P rze­
w id u je  się, że do W iednia uda 
się ogółem przeszło 120 delega­
tów  angie lskich. P rzygotowania 
do Kongresu są prowadzone 
przez 90 organizacji. W  w ie lu  
zakładach pracy pow sta ły ko ­
m ite ty  przygotowawcze.

W IE D E Ń  (PAP). O dbyła się 
tu  ostatn io kon ferencja  a k tyw u  
Socja listycznej P a rt ii R obo tn i­
czej A u s tr ii.  Uczestnicy k o n fe ­
re n c ji jednom yśln ie  u c h w a lili 
rezo lucję w ita jącą  Kongres -N a­
rodów  w  O bronie Pokoju. Re­
zolucja stw ierdza w  zakończe­
n iu :

„Jesteśm y dum ni, że w łaśnie 
u nas; w  A u s tr ii obradować bę­
dzie ten w ie lk i pa rlam ent na ro ­
dów !“ .

P A R Y Ż  (PAP). Z B ru kse li do­
noszą, że pow sta ł tam  kom ite t 
przygotow awczy Kongresu N a­
rodów  w  O bronie Pokoju.

wiece i zebrania poświęcone 
| K ongresow i Narodów  w  Obro- 
I nie Poko ju . W  w ie lu  fab rykach  
i i kopaln iach powstają kom ite ty , 
! k tó re  za jm u ją  się przygotow a- 
i n iam i do Kongresu.

M O S K W A  
i TASS donosi

ców pokoju w  U rugw a ju , zorga-
mzowanych pod hasłem przygo­
towań do Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju.

I^O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Hagi o in tensyw ­
nych przygotowaniach w  Ho- 

(PAP). Agencja 1 landu do Kongresu Narodów w 
z Kopenhagi, że Obronie Pokoju. Na terenie ca-

10 listopada z in ic ja ty w y  Doń- tego k ra ju  odbyw ają się zebra­
n e g o  K om ite tu  Obrońców Po- nia obrońców pokoju oraz zbie- 
ko ju  odbyło się zebranie miesz- ran i1 są fundusze na pokrycie 
kańców sto licy Danii, na któ- kosztów podróży delegacji hn- 
rym  ustalono w ytyczne prac lenderskie j na Kongres w W ied- 
przygotowawczych do Kongresu niu. W Rotterdam ie odbyło się 
Narodów w  Obronie Pokoju. w ielotysięczne zebranie, zwoła- 

Przewodniczący Duńskiego . ne Przez z.wńą/ek robotników  
K om ite tu  Obrońców Pokoju,
członek Ś w ia tow ej Rady Poko­
ju  prof. M . Fog w yg łos ił na ze­
braniu przem ówienie poświęco­
ne K ongresow i w  W iedniu.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Tokio , że odby­
ło się tam  plenum  Japońskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju z 
udzia łem  około 100 osób, w  tym  
członka Ś w iatow ej Rady Poko­
ju  Ikuo  O jam a i członka B iu ra  
Ś w ia tow ej Rady P oko ju J. H t- 
rano. P lenum  zaaprobowało u- 
chw ały Kongresu Obrońców Po­
ko ju  k ra jó w  A z ji i s tre fy  Pacy­
f ik u  oraz om ów iło problem y 
związane z w a lką  o pokój w  Ja­
pon ii na obecnym etapie.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z M ontevideo o 
licznych konferencjach obroń-

przemysłu metalowego. Uczest­
nicy zebrania u ch w a lili rezo lu­
cję aprobującą zwołan ie K on­
gresu w W iedniu i wyrażającą 
nadzieję, że Kongres odegra do­
niosłą rolę w  dziele u trw a len ia  
pokoju na świecie. Zebrania ro­
botnicze poświęcone Kongreso­
w i Narodów w Obronie Pokoju 
odbyły się rów nież w dziesiąt­
kach innych m iast Holandii.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Oslo. że K om ite t 
Obrońców Pokoju w  stolicy 
N orw eg ii postanow ił w  zw iąz­
ku ze zbliżającym  się K ongre­
sem Narodów w  Obronie Poko­
ju  przeprowadzić dodatkową 
masową kam panię zbierania 
podpisów pod apelem Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju, w zyw ającym  rzą­
dy pięciu w ie lk ich  m ocarstw  do 
zawarcia Paktu Pokoju.

s iłow n ia , w ie lk ie  piece ,,B“  i 
„C “ , koksow nia i w ie le  innych 
ob iektów  czynią z ob iektu  bez- 
p lanow o budowanego w o- 
kres ie  kap ita lizm u  i niedosta­
tecznie wyposażonego pod 
względem  technicznym , jeden 
z przodujących zakładów prze- j 
m ys łu  ciężkiego.

P rzygotow yw ana na dzień ju -  j 
b iieuszu w  Domu H u tn ika  w  J 
Chorzowie w ystaw a pt. „W czo- I 
ra j, dziś i ju tro  h u ty  „K ościusz- j 
k o “  przypom ni dzieje tego za- j 
k ładu , k tó ry  przeszedł wszyst- ] 
k ie  ko le je  kap ita lis tyczne j 
spodarki.

w ytopów , ja k  wytapiacze 
Chruszcz, W róbel, Ir .ro lc z y k  i 
W ieczorek — w  każdym  niemal 
miesiącu u zysku ją . ..sukce­
sy produkcyjne . W ydajność stali 
osiągana w  ciągu doby z 1 m 
kw. pow ierzchn i trzonu pieca 

| jest obecnie w  hucie „K ośc iu ­
szko“ , o 30 proc. wyższa aniżeli 
średnio w  całym  naszym h u t­
n ictw ie.

Z m ien iło  się rad yka ln ie  życie 
rob o tn ików  i opieka nad nim i. 
H uta „Kościuszko“  — to nie t y l ­
ko zakład p ro du kcy jny , ale

Polskie trawlery 
ryli a d i i e wyruszyły 
na Morze Barentsa

(f) W  dniach 12 i 13 bm. w y ­
ruszyły z G dyn i pierwsza dw ie  
jednostk i przem}rsłowej w y  - 
p raw y ryb a ck ie j w  re js  po łow o­
w y  za krąg po la rny  na Morze 
Barentsa. Są to tra w le ry  przed­
siębiorstwa połowowego D a l- 
m or: „W u lk a n “  1 „W u lk a n ia “ ,

Szyprem na traw le rze  „W u l­
kan" jest doświadczony rybak 
W ik to r Gorządek, m ający za 
sobą 22 la ta  p racy w  ryb o łó w ­
stw ie dalekom orskim .

Połowy polskich 
Morzu Barentsa

Załogi zakładów pracy wzmagają walkę 
o pełne wykonanie planów

(f) Za łog i licznych zak ładów  pracy, k tó re  w  czasie rca liza - 1 pracy, w ykonu jąc na trudn e j do j 
c ji zobowiązań pod ję tych  d la  poparcia  P rogram u F ro n tu  N a- | w yrębu ścianie 157 procent nor- 
rodowego i  uczczenia X IX  Z ja zd u  K P Z R  z nadw yżką  w y k o - j 
n y w a ły  swe bieżące zadania i  n a d ro b iły  część n iedoborów  j 
pow sta łych  w  poprzednim  okresie, walczą obecnie o u trz y ­
m anie w ysokiego tempa p ro d u k c ji, o ca łkow ite  z lik w id o w a ­
nie zaległości i pełne z rea lizow an ie  zadań trzeciego —  decy­
dującego roku  P lanu  6-le tn iego.

SZCZECIN. Sukcesy p ro du k- 1 R ytm iczna praca hu ty  „Szcze- 
eyjne, uzyskane w  październiku | c in “  jest w  dużej m ierze rów - 
przez załogę hu ty  „Szczecin“  w  j nież rezu lta tem  coraz spraw n ie j 
w y n ik u  rea lizac ji zobowiązań j dokonywanych przeglądów i 

rybaków  na I podjętych dla poparcia P rogra- [ rem ontów  zapobiegawczych, 
poprzedziła j mu F rontu  Narodowego i u - j Brygada oddziału głównego' me-

w ypraw a badawcza, w  skład j czczenia X IX  Z jazdu KPZR, sta- f ehanika dokonuje dwa razy na

również cały kom pleks urzą- 
j dzeń socjalnych. K ilk a  św ietlic , 
j w  tym  odrębna św ie tlica  dzie- 

huta przechodziła I c i^ a' żlobek * Przedszkole, DomW  i el g razv .. ̂  w ̂ ___ ... 
g!ebokie wstrząsy ekonomiczne | M łodego Robotn ika i hotele ro- 
k tó rych  następstwem było za- i botmeze, stacja op ieki nad m at- 
wsze zw a ln ian ie  rob o tn ików  i “'9  dzieckiem, am bula toria  i 
obniżanie ich zarobków. Do na j- I -’ tacje  sanitarne — oto zaledwie
czarnie jszych okresów należały [ 
la ta  1924 i 1925, k iedy po zre­
dukow an iu  n iem al po łow y ro ­
bo tn ikó w  kap ita liśc i p róbow ali 
ca łkow ic ie  wstrzym ać p ro du k­
cję. Na ulice Chorzowa w yszli 
w tedy  bezrobotni — b y li robot­
n icy  hu ty  „K ościuszko“  • innych 
zakładów, domagając się pracy 
1 chleba.

Również w  późniejszych la ­
tach, a szczególnie w  okresie 
pom iędzy rok iem  1931 i 1933 
stałe redukcje, czasowe zw a l­
n ian ie  oraz tzw. tu rnusy  i świę- 
tó w k i n ieprzerw anie  g roz iły  ro ­
botn ikom .

Przed ogó lnokra jow ą  
konferencją  

K P  Czechosłowacji
(f) P R A G A  (PAP). W  zw iąz­

k u  ze zbliżającą się ogólno­
k ra jo w ą  kon fe renc ją  K o m u n i­
stycznej P a r t ii Czechosłowacji 
odby ły  się w  całym  k ra ju  roz­
szerzone posiedzenia kom ite tó w  
pow ia tow ych  KPCz, poświęco­
ne om ów ieniu nowego S ta tu tu  
P a rt ii oraz przygotow aniom  
do dyskus ji nad pro jektem  
S ta tu tu  we wszystk ich organ i­
zacjach pa rty jn ych .

C entra lny  Organ K o m u n i­
stycznej P a r t ii Czechosłowacji 
„R ude P ravo “  w  rub ryce  pt. 
„M a te r ia ły  do O gó lnokra jow e j 
K o n fe re n c ji P a r ty jn e j“  rozpo­
czął d ru k  a rty k u łó w  i  w ypo­
w iedz i w  dyskus ji nad p ro je k ­
tem  nowego S ta tu tu  P a rtii.

część ob iektów , służących zdro- 
I w iu , zabawie i w ypoczynkow i
robotn ika.

k tó re j w chodziły  tra w le ry  „Jo ­
w isz“ , „J u p ite r“  i „Polesie“ . W 
listopadzie i g rudn iu  ub. roku 
przebyw ały one. za kręg iem  po­
la rnym . wyszukując odpow ied­
nie łow iska, badając w p ły w y  
tem peratury ! siłę w ia tru . (PAP)

1 P O M -y  w y k o n a ł y  
p lan roczny

(f) W m iarę postępu prac przy 
orkach zim owych i om łotach 
liczne ośrodki maszynowe zb li­
żają się do w ykonan ia  rocznego 
planu eksploatacyjnego. T rzy 
spośród nich plan w ykona ły  już 
w ęałości. Są to obok ośrodka 
w  M aszewie w  w o j. szczeciń­
skim , o k tó rym  donosiliśm y 
przed k ilk u  dn iam i, PO M -y w 
Niegłosach i Przasnyszu w  woj. 
warszawskim . (PAP).

ły  się nowyrn bodźcem dla zało­
gi. Od pierwszego dnia b ie l 
miesiąca na w ie lk ich  piecach 
trw a  w a lka  o u trzym anie ry tm i­
czności p rodukc ji, o w ykony­
wanie i przekraczanie planów. 
Gdy w  poprzednim  miesiącu nie 
wszystkie zm iany pracowały z 
jednakow ą w ydajnością, to obe­
cnie wszystkie trzy  zm iany w y­
kona ły  dekadow y p lan  p roduk­
cy jn y  z nadwyżką. W  parze ze 
wzrostem  p ro d u kc ji nastąpiło 
dalsze obniżenie zużycia koksu.

G rupa gardzie lowych B orow ­
skiego w I  dekadzie bm. dawą- 
ła codziennie po trzy  i cztery 
wsady ponad plan. Obecnie pod­
ję ła ona długookresowe zobo­
w iązanie, postanaw iając stale 
dawać po 20 wsadów na zm ia­
nę i wezwała do współzawodni­
c twa g rupy gardzie lowych z po­
zostałych zmian.

miesiąc przeglądu wszystkich 
urządzeń p rodukcy jnych  huty. 

W R O C ŁAW . Czyn produkcyj-

m y a rębacz brygadzista Im ie l- 
czyk, k tó ry  zadeklarow ał w 
czynie wyborczym  w ykonanie 
140 procent norm y, w ykonu je  
swe zadania w  174 procent.

OPOLE. W prowadzenie szyb­
kościowych rem ontów  agrega­
tów, szkolenie m łodych rob o tn i­
ków oraz likw id o w a n ie  „w ą ­
skich garde ł“ p ro du kc ji pozwo­
l i ły  załodze K ra p ko w ick ich  Za­
kładów  Papierniczo-Celulozo- 
w ych wejść do czo łów ki zakła­
dów
ży-

CzlnnkouHe spółdzie lni p ro du kcy jne j  w  Łęgnowie w  w o j. byd­
goskim , po w yw iązan iu  się z obowiązków wobec państwa, 
przystąp i l i  do pobierania zaliczek za przepracowane d n ió w k i  
obrachunkowe. Na zdjęciu: przewodniczący spółdzielni W łady­
sław Dąbrowsk i (z lewej) i  księgowy A leksander Dżur ob l i ­
czają wysokość zaliczek za przepracowane dn ió w k i  obrachun­

kowe  roto CAF — Piwoński

W  10 rocznicę śm ierci 
Iow . Józefa S trze lczyka

(f> 15 listopada 1942 r. w  bo ju [ P rzem aw ia ł rów nież towa« 
z h itle ro w sk im  najeźdźcą zgi- rzysz b ron i Józefa S trzelczyka t  
ną ł śm iercią bohatera Józef z iem i h iszpańskie j, generał hisz-* 
S trze lczyk — n iez łom ny rew o lu - pańskie j a rm ii rep ub lika ńsk ie j, 
cjonista, w y b itn y  działacz KPP, j L u is  Fernandez. 
b. uczestnik w a lk  o wolność lu -  ; „M y  H iszpanie —  pow iedzia ł 
du hiszpańskiego. 14 bm. w  ; on — z całego serca składam y 
przeddzień X  rocznicy śm ierci : ho łd  tow arzyszow i S trze lczyko - 
Józefa S trzelczyka w  noszących i wi, którego lud  nasz zna i czci 
Jego im ię  Łódzkich Zakładach ! głęboko Jego pamięć.
Przem ysłu Metalowego, w  k tó - , Naród hiszpański c ie rp i jesz-

A k ty w  
na czele

przem ysłowych swej b ran- | pra cował on przez szereg cze pod terrorem  kata  Franco,
la t ja ko  robo tn ik , odbyła się u - w szponach rodzimego faszyz-

techn iczno-robotniczy 
z inż. K lonow sk im  i

ny  d la  poparcia P rogram u F ro n - j m ajstrem  K ie ron inem  z pe łnym  
tu  Narodowego i uczczenia X IX  j powodzeniem za in ic jow a ł w  o- 
Z jazdu K P Z R  rea lizowało na ”
D o lnym  Śląsku ponad 138 tys. 
dziewcząt i chłopców. W  okresie 
tym  pow sta ły w  zakładach p ra­
cy Dolnego Śląska 263 bryga­
dy p rodukcyjne młodzieży, sku­
tecznie walczące o rea lizację 
swych zobowiązań. Obecnie m ło­
dzi robotn icy  w  oparciu o do­
świadczenia czynu w 3'borczego 
kon tynuu ją  i pogłębiają w a lkę  
o pełną rea lizację zadań pro­
dukcyjnych.

W zorem dla młodzieży Dolne­
go Śląska jest praca załogi ko­
pa ln i im . Thoreza, gdzie m ło ­
dzi rębacze, ja k  np. członkow ie 
brygady Jarka, u trzym u ją  w  
dalszym  ciągu wysokie tempo

kresie czynu wyborczego re ­
m onty ba te rii pieców bez un ie­
ruchom ienia całego działu, w 
kolejności wyłączając je z. pro­
d u kc ji, dzięki czemu postoje re­
m ontowe skrócone zostały ogó­
łem  o 8 dni.

U trw a la jąc  osiągnięte sukcesy 
załoga rea lizu je  szereg zobowią­
zań długookresowych, poajęt>'ch 
d la  uczczenia X X X V  rocznic3r 
R ew o luc ji Październikowej. M. 
in. robotn icy  z dzia łu w o rkow n i 
w  ciągu listopada w yp roduku ją  
ponad plan 200 tys. w orków . 
Dzia ł celulozy dokłada w y s ił­
ków , by zgodnie z zobowiąza­
niem  w yprodukow ać dodatkowo 
160 ton celulozy.

roczysta akademia. Na akade- m u i am erykańskiego imperiali-< 
m ii towarzysze pracy i w a lk i j,zmu.
poległego bo jow n ika  spraw y A le  naród hiszpański nie pod* 
wolności i socjalizm u złożyli : da je się, w alczy, wiedząc, że nie
głęboki hołd Jego pamięci.

Z uwagą i w  skup ien iu  w y ­
s łucha li zebrani przem ówienia 
sekretarza podstawowej organ i­
zacji pa rty jn e j PZPR w  Zakł. 
im . S trzelczyka tow . Franciszka 
Psikusa.

| jest w  te j walce samotny, że 
zna jdu je  sym patię w  w ie lk im  

! obozie pokoju i  postępu, na 
którego czele stoi potężny Z w ią - 

; zek Radziecki i k tórem u prze­
wodzi W ie lk i w yzw o lic ie l naro- 

1 dów — Józef S ta lin “ .

Przed w yboram i do związkowych
15 lis topada b r. nasze zw ią z k i zawodowe 

rozpoczynają kam pan ię  sprawozdawczo - w y ­
borczą. ¡W okresie do 15 styczn ia  1953 r. we 
w szys tk ich  zakładach p ra cy ( p rzedsięb ior­
stwach, urzędach i  in s ty tu c ja ch  zostaną prze­
prow adzone w y b o ry  w  grupach zw iązkow ych, 
w y b o ry  rad oddz ia łow ych  i  zakładow ych 
oraz k o m is ji re w iz y jn y c h  tych  rad ■—- zaś w y ­
b o ry  do w yższych in s ta n c ji —  do 15 m aja 
1953 r.

M ilio n y  ro b o tn ikó w  i p ra co w n ikó w  w y s łu ­
chają sprawozdań dotychczasow ych człon­
kó w  w ładz  zw iązkow ych , ocenią je, w ysu ­
ną postu la ty.

W ie le  naszych rad zak ładow ych  sp raw u je  
swe fu n kc je  ju ż  p ra w ie  dw a la ta  (ostatnie 
w y b o ry  przeprowadzone b y ły  m iędzy 15 s ty ­
cznia a 15 k w ie tn ia  1951 ro ku ) i  do jrza ła  ko ­
nieczność p rzeana lizow an ia  ich  p racy, doko­
nania  w yb o ru  now ych  w ła d z  zw iązkow ych. 

Za łog i w yb io rą  tych , k tó rz y  zda li egzamin

w  P łocku, w  B ydgoskich  Zakładach P rzem y­
słu Gumowego, w  ko p a ln i R y d u łto w y  i  Zab­
rze Zachód, w  ZPB  im- D zierżyńskiego i  w 
A nd rych o w ie  —- wszędzie tu  i  w  w ie lu  in ­
nych zakładach, ra d y  zakładow e p o tra fi ły  
sprostać sw ym  pow ażnym  zadaniom. Pod k ie ­
ro w n ic tw e m  o rgan izac ji p a rty jn y c h  m o b ili­
zow ały one załogi do podnoszenia w yd a jn o ­
ści pracy, do pode jm ow ania  i  re a liz a c ji'z o ­
bow iązań p ro d u kcy jn ych ; w spó ln ie  z a d m in i­
s trac jam i zak ładow ym i czuw a ły  nad zapew­
n ien iem  niezbędnych w a ru n kó w  w spółzaw od­
niczącym ; troszczy ły  się o so raw y  bytow e  ro ­
bo tn ików .

Tysiące g rup  zw iązkow ych  z oddaniem  p ra ­
cow ały w  okresie kam pan ii p rzedw yborcze j 
do Sejm u, p rz y jm u ją c  na siebie konkre tne  
zadania i  z honorem  je rea lizu jąc . Należą do 
tak ich  g ru p  m. in . g rupa  drugiego oddziału 
dz iew iarsk iego w  P aństw ow ych  Zak ł. Prze­
m ysłu  Jedw abn iczo-ga lan te ry jnego  w  Nowej

w  dotychczasowej dz ia ła lności w  ins tanc jach R udzi zw iązkow a od lew n i Ursusa
1 ogniw ach zw iązkow ych  1 tych  k tó rzy  w y - ; t w łe le  ^  J e innv4ch. 
kaza li się w zorow ą pracą zawodową, a k tv - , . , :
w ną pracą społeczną. W yb io rą  na jb a rd z ie j i . W  dużym  s topn iu  w łaśn ie  dz ięk i a k tyw no - 
bo jow ych , energicznych —  p a rty jn y c h  i  bez- I SC1 1 fc>°.low ości przodu jących rad  zakładow ych 
p a rty jn y c h  —  ze swoich szeregów ' i 1 g ru P zw iązkow ych  —  zwłaszcza w  okresie

Z w iązkom  zaw odow ym  —  powszechnej i w spó łzaw odn ic tw a  przedw yborczego, w  fab-

Oto np. w  hucie „B a to ry “  rada zakładowa 
usunęła poza naw ias sw oje j dzia ła lności spra­
wę jakośc i p ro d u kc ji, a w  ko p a ln i „M u rc k i“  
czy G liw ic k ie j Fabryce K o n s tru k c ji S ta lo ­
w ych  —  rady  w sku tek  sw oje j b ie rności i 
n ie róbs tw a  nie o d g ryw a ją  żadnej is to tne j ro li.

W ie le  jeszcze ogn iw  zw iązkow ych  czysto 
fo rm a ln ie , b iu ro k ra tyczn ie  podchodzi do za­
gadnień w spó łzaw odn ic tw a  p racy  w  zak ła ­
dzie. W idząc ty lk o  s ta tys tykę , ilość, n ie  po­
tra f ią  dojrzeć żyw ych  lu d z i, ich  in ic ja ty w y , 
spraw , k tó re  n u rtu ją  załogę w  je j trosce o 
podniesien ie  p ro d u kc ji, o w prow adzen ie  p rzo ­
du jących  metod pracy.

W  podobny sposób odnoszą się n ie k tó re  
ogn iw a  i ins tanc je  zw iązkow e do spraw  b y ­
to w ych  załóg. O to np. Z w iązek  Zaw odow y 
G ó rn ikó w  dopuścił, że w ykonano  zaledwie 
66 p rocen t p lanu  rem ontu  m ieszkań g ó rn i­
czych, że n ie  u ruchom iono  we w rześn iu  
i paźdz ie rn iku  br. zaplanow anej ilośc i s to łó­
w ek kopa ln ianych . Z w iązek Zaw odow y M e­
ta low ców  w yko rzys ta ł zaledw ie 67 procent

W Warszawie rozpoczął obrady 
II Zjazd \aukowy Neurologów Polskich

(f) Z udzia łem  b lisko 300 w y - j sum owanie osiągnięć medycyny 
b itnych  naukowców , specja li- i po lsk ie j w  dziedzinie neuro log ii 
stów i lekarzy — 14 bm. rozpo- ; oraz w ytyczen ie zadań na naj­
eżą! obrady w  siedzibie Polsk ie j i b liższy okres.
A kadem ii N auk w  W arszaw ie I I  Na zjazd przybyli przedsta- 
N aukow y Z jazd Neurologów | wiciele po lsk ie j służby zdrowia 
Polskich. Celem zjazdu jest pod- i z w icem in is trem  Zdrowia —  dr 

' B. Kożusznik iem  na czele, se­
kretarz sekcji N auk Prz3Todnl* 
czych P A N  —  prof. dr K . Pe- 
trusewlcz oraz przedstawiciela 
K C  PZPR, świata naukowego I 
lekarskiego stolicy.

W zjeździe biorą również u *  
mi zakładu, znające dążenia załóg i pomaga- dział wybitni naukowcy — neu- 
jące im. rolodzy i lekarze z ZSRR, Cze-

Oto dlaczego partia nasza przywiązuje c h ^ owacJl> W ęgier, Rumunii i 
wielką wagę do rozpisanej przez Centralną i 
Radę Związków Zawodowych kampanii spra- j 
wozdawczo-wyborczej. Toteż w związku z 
tą  kampanią, poważne zadania stoją przed 
instancjami związkowymi i naszymi organi­
zacjami partyjnymi.
, Wiele n8Szych organizacji partyjnych wciąż j 
jeszcze nie przywiązuje należytej uwagi do g0wski. (PAP) 
roli rad zakładowych, nie nadaje im właści­
wego kierunku. Organizacje partyjne muszą 
wszędzie, w każdym zakładzie, docenić tę 
niezmiernie ważną sprawę. Muszą czuć się

NRD.
Na pierwszym posiedzeniu

naukowym, — referat na temat 
stanu neurologii polskiej i per­
spektyw je j rozwoju wygłosi! 
przewodniczący Polskiego To­
warzystwa Neurologicznego, dy-

W aiki w Korei
,, , , , , , , , , , , (f) P E K IN  (PAP). W  kom unl*

w s p ó ło d p o w ie d z ia ln e  za to, b y  s p ra w o zd a n ia  kacl# w  Phenjan!e dowództwo
i  dyskusje  na zebraniach w yborczych  zm o­
b iliz o w a ły  zw iązkow ców  do w a lk i o w y k o ­
nanie zadań p ro d u kcy jn ych , do dalszego roz­
w o ju  w spó łzaw odn ic tw a  p racy , by  u a k ty w ­
n i ły  szeregi zw iązkow e, b y  p rzesiąkn ię te  b y ­
ły  śm ia łą  k ry ty k ą  i  sam okry tyką . Trzeba, 
aby

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej donosi, że w  d n iu  14 lis to ­
pada jednostk i a rm ii ludow e j i  
oddzia ły  ocho tn ików  ch ińsk ich  
p row adzili’  w  re jon ie  K ym hw a 
zaciekłe w a lk i z nacie ra jącym i 
w o jskam i in te rw e n tó w  am ery­
kańskich, angie lskich i  oddzia­
łam i a rm ii lisynm anow skie j.

W nocy z dnia 13 na 14 listo*

____^ ___  ________  ______ w y b o ry  w y ło n iły  w ładze zw iązkow e
przydz ie lonych  m u m iejsc wczasowych w  te - spośród na jlepszych —  zdolnych do samo- 
gorocznym  sezonie le tn im , K o le ja rz y  —  . dzie lne j i  pe łne j in ic ja ty w y  pracy.
53 procent. Praca to poważna i w szechstronna, obe j- pada lotn ictw o interwentów do-

T a k ie  fa k ty  św iadczą o tym , że n iek tó re  m ująca spraw y p ro d u k c ji, w spó łzaw odn i- konało nalotu na Phenjan 1 oko­
lice podmiejskie. W w yn iku  tego 
barbarzyńskiego nalotu zginęło

Uchwały w Rumunii
0 budowie miast
1 o socjalistycznej 

rekonstrukcji Bukaresztu
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). K o ­

m ite t C en tra lny  R um uńskie j 
P a r t i i Robotniczej i  Rada M i­
n is tró w  R um uńskie j R e pu b lik i 
Ludow e j pow zię ły  uchw a ły  o 
budow ie i re k o n s tru k c ji m iast 
oraz o generaln3rm plan ie  so- 
c.ialistycznej re ko n s tru kc ji B u ­
karesztu i o budow ie m etra  w  
Bukareszcie.

U tw orzono kom is ję  z tow. 
G heorgh iu 1 -  Dejem na czele, 
k tó ra  opracuje generalny p lan 
re k o n s tru k c ji s to licy  R um un ii,

organ izac ji k lasy  robo tn icze j, dz ia ła jące j pod 1 U f^ach p rzem ysłu  maszynowego ilość ro bo t- j ogn iw a i  ins tanc je  zw iązkow e —  w  obecnym  ] ctw a, szkolenia zawodowego, d yscyp lin y  pra- 
k ie ro w n ic tw e m  P o lsk ie j Z jednoczonej P a rti i I n ik ów  pracu jących metodą Żandarow ej w zro - J składzie, n ie doros ły  do odpow iedzia lnych 
R obotn icze j —  przypada doniosła* ro la  w  na- ! sła’ w  c i98u ty lko  trzech m iesięcy z 5.250 do ; fu n k c ji k ie ro w n ik ó w  ruchu  zw iązkowego, 
szym życ iu  gospodarczym i po litycznym , w  i 13-591- | Z łych  rad i  ogn iw  zw iązkow ych  n ie  chcą za-
w ie lk im  dziele budow n ic tw a  P o lsk i S oc ja li- ! O gn iw a zw iązkow e wówczas ty lk o  można ! L ig i. D a ją  tem u wyraz, w  k ry tyczn ych  lis tach

cy, w a ru n kó w  b v to w ych  załóg. . . ,
, ,  . , , , , , ,  w iele osób spośród ludności cy-

Do w ładz  zw iązkow ych  —  rad, oddzia łów  w ilnej. 
i okręgów , a ' ’ ’

stycznej
W  okresie ub ieg łych  dwóch lat. —  od osta t­

n io przeprow adzonych w yb o ró w  (w  1951 ro ­
ku), liczne ogn iw a  i  instancje  zw iązkow e pod­
n ios ły  s ty l swojej* p racy w  dz iedzin ie  roz­
w o ju  w spó łzaw odn ic tw a  i  rac jona liza to rs tw a , 
w  dziedzin ie k ie ro w a n ia  zobow iązan iam i p ro ­
d u k c y jn y m i w  grupach  zw iązkow ych  i  w śród 
całej załogi, w  dz iedzin ie  tro s k i o sp raw y b y ­
tow e i  k u ltu ra ln e  k lasy  robo tn icze j. O gniw a 
te w zm ocn iły  ty m  sam ym  sw ój a u to ry te t w  
szeregach k lasy  robotn icze j.

A k ty w  zw iązkow y b ra ł czynny udz ia ł 
w kam pan ii p rzedw yborcze j, dając spośród 
siebie szerokie rzesze a g ita to ró w  F ro n tu  N a­
rodowego, m o b ilizu ją c  załogi do pode jm ow a­
n ia  i  re a liza c ji zobow iązań przedw yborczych  
i d la uczczenia X IX  Z jazdu  K P ZR .

W  Ursusie, Zakładach S ta rachow ick ich , w  
hucie Pokó j, w Fabryce M aszyn Ż n iw n ych

także zarządów g łów nych , na- j W dniu 14 listopada arty leria  
leży w ięc w yb rać , szeroko czerpiąc spo- przeciwlotnicza 1 specjalne od- 
śród bezparty jnego  a k tyw u , k tó ry  w y -  ' działy strzelców przeciwlotnl- 
rós l z szeregów naszej k lasy robotn icze j czych arm ii ludowej zestrzeliły

nazwać w  pe łn i w yko n u ją cym i zadania, jeże li i d ° re d a kc ji —- ja k  np. tow . R ó lka  z Łódzk ich  
m o b ilizu ją  do rozw o ju  w spó łzaw odn ictw a i Z a k ła d ó w  W łók ien  Sztucznych, poruszający 
pracy, pobudzają do in ic jo w a n ia  i w p row a - sp ra w ę  n ieza ła tw ian ia  przez Radę Zak ładow ą —  przodu jące j s iły  F ro n tu  Narodowego. N a ~ :° !:€m 1 uszkodzi^- pięć samolo- 
dzania przodu jących metod p ro d u kc ji i tro -  w  c ią gu  szeregu m iesięcy sp raw y w s ta w ię - . Jeży w yb ra ć  ludz i, k tó rz y  będą ż y li życiem ; f° w  nieprzyjacieisKich, która 
szcza się równocześnie o w a ru n k i bytow e za- j n ' a szyb w  ko tło w n i; czy tow . G ie rm ek z W a r- terenu; lu d z i p a r ty jn y c h  i  bezpa rty jnych , i , T  , _?,a
ło g i/T a k ą  w łaśn ie  jest rada zakładow a h u ty  | szawy, słusznie skarżący się na n ie w yko rzy - ko b ie ty  i  m łodych, k tó rych  pozna liśm y w “ c o - ■ ^ ore‘ P°moc“
im . 1 M aja, gdzie p rz y  osiągnięciach p ro d u k ­
cy jnych  —  jednocześnie z zaoszczędzonych 
m a te ria łó w  w yrem on tow ano  17 m ieszkań ro ­
botn iczych; rada zakładow a Pom orskie j Od­
le w n i i  E m a lie rn i w  G rudziądzu, gdzie zor­
ganizowano sp raw n ie  dz ia ła jącą sto łów kę, 
sk lepy zakładowe, p u n k ty  usługowe, w y re ­
m ontow ano św ie tlicę  i inne.

W ie le  jednak jes t jeszcze rad zakładow ych, 
rad okręgow ych poszczególnych okręgów  i 
poszczególnych zw iązków , k tó re  stanowczo 
zby t m a ło  uw ag i pośw ięcają zarów no spra­
w om  p ro d u kc ji, ja k  i  b y to w ym  zagadnieniom  
załóg.

T  2  T  C I  A  P A R T I I
E. M IN TK :  B ra te rs k a  w s p ó ł-

i bezpar-

stanie przez radę Z jednoczenia B udow lane- i dz iennym  tru d z ie , k tó ry c h  pozna liśm y j 
go n r  6 przeznaczonej na akcję socjalną su- i w  okresie w ie lk ie j kam pan ii przedwyborcze") L  .
m y p ien iężnej. do Sejm u, ja ko  oddanych, o fia rn ych  a k ty w i-  ¡ D Z I Ś  W  N U M E R Z E t

Odświeżą, p rzew ie trzą  tak ie  rady  zakłado- | stów. 
we, rozpoczynające się obecnie w y b o ry  do : W yb o ry  do w ładz  zw iązkow ych  przyczyn ią  
w ładz zw iązkow ych. j sję do tego, by zw ią zk i zawodowe spe łn ia ły

Z a łog i w yb io rą  tak ich  ludz i do w ładz : coraz lep ie j swoje zadania, ja ko  powszechna
organizacja  k lasy  robotn icze j i s ilne  ram ię  
naszej p a r t i i  —  organizacja , jednocząca m i­
lio n y  ro b o tn ikó w  i p racow n ików  um ys ło ­
w ych  w  w alce o rea lizac ję  w ie lk ic h  p lanów  
narodow ych, w  w a lce  o um acnian ie  naszej

z w ią z k o w y c h , k tó rz y  w  do tychczaso w e j d z ia ­
ła ln o ś c i w  radach  z d a li egzam in , z a s k a rb ili 
sobie zau fa n ie  za łóg i ta k ic h , k tó rz y  w  c iągu  
o s ta tn ic h  dw óch  la t  w y s u n ę li się, ja k o  p rz o ­
d u ją c y  ro b o tn ic y  i  p ra c o w n ic y . W y b io rą  lu ­
dzi, k tó rzy  dadzą ręko jm ię , że rady  będą ak- j O jczyzny, o zbudow anie P o lsk i S oc ja lis ty - 
tyw ne, żywe, pow iązane z m asam i i  po trzeba- 1 cznei.

praca p a rty jn y c h  
ty jn y c h

W IE S Ł A W  IW A N IC K I:  P lano­
w a n ie  tyęodniow o-dobow e (Z  

dośw iadczeń  b u d o w y  Pałacu  
K u l t u r y  i  N a u k i)

Z Y G M U N T  B R O N I A R E K I T y ­
dzień na aren ie  św iata  

JA S Z C Z : Zw ycięstw o  klasyki 
ro sy jsk ie j (T e a tr)
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Znam ienne w ynurzenia 
w Izb ie  Lordów

(f) LO N D Y N  (PAP). Podczas 
dyskusji w  Izbie Lo rdów  nad 
sytuacją gospodarczą A n g lii la -  
bourzysta lo rd  S trabolg i ośw iad­
czył, że zasadniczą przyczyną 
obecnych trudności A n g lii jest 
„z im na w o jna “ .

Jak donosi agencja Press 
Association, lo rd  S trabolg i 
s tw ie rdz ił, że ..zimna wojna '

Walka o utworzenie rządu pokoju 
postępu społecznego jest żywotną sprawą 

całego narodu włoskiego
Heierat Palmiro Toąliałti na plenum KC Włoskiej Parlii Komunislyrznej

P O R A C H U N K I W  A M E R Y K A Ń S K IE J
D Ż U N G L I

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LUDU " Z NOWEGO JORKU)

W ysoki u rzędn ik ONZ popeł- | wokacją po licyjną, b ru ta lną  sa- 
I n ił wczoraj samobójstwo rzu - | mowoią i prześladowaniem nie

„4,llula RZYM (PAP). Dziennik „Unita“ opublikował referat j n ie  ma być podporządkowana
w  dziedzinie handlu zagranicz- | wygłoszony przez Palmiro Togliatti na plenum KC Włoskiej I w ładzom przew idzianym  przez
nego jest zgubna dla A ng lii. 
Jeśli będą nam przeszkadzać 
względy na tury politycznej, ja k  
obecnie w  w arunkach „z im nej 
w o jn y “ , doprowadzi to Ang lię 
do ru iny  — powiedział lo rd S tra­
bolgi. W skutek „z im nej w o jny“ 
A ng lia  jest odcięta od swych 
tradycy jnych  rynków . Jeśli nie 
uda nam się w  k ró tk im  czasie 
zwrócić tych rynków  naszym 
przemysłowcom i kupcom, mo­
żemy je utracić.

0 rozszerzenie 
francuskiego handlu 

zagranicznego
(f) P A R Y Ż (PAP). Jak donosi

szych zamachów na konstytu­
cję, dokonywanych przez rzą-

dziennik „L ib e ra tio n “ , kom isja  
ekonomiczna francuskiego Z gro- | we Włoszech, 
madzenia Narodowego uchw a li­
ła  jednom yśln ie następującą 
rezolucję:

Zważywszy, że w  interesie go­
spodarki francuskie j leży m a­
ksym alny rozw ój m iędzynaro­
dowej w ym iany handlowej, 
k tó ra  stanowi źródło bogactwa, 
postępu i wzajemnego zrozu­
m ienia oraz w arunek osłabienia
napięcia w  stosunkach m iędzy- | egzystencję, swą przyszłość, 
narodowych, kom isja wzywa 
rząd.

Partii Komunistycznej.
W  pierwszej części re fe ra tu  | T og lia tti przytoczy! k ilk a  jaskra- 

zatytułowanego „O brona kon - ! wych przykładów  najpoważnie j- 
s ty tu c ji repub likańsk ie j w  pa r­
lamencie i  w  k ra ju “ , T o g lia tti 
om ów ił sytuację m iędzynarodo­
wą i podkreśli! szczególnie do­
niosłe znaczenie X IX  Zjazdu 
K om unistycznej P a r t ii Zw iązku 
Radzieckiego dla m iędzynaro­
dowego ruchu  robotniczego.

Naw iązując do ruchu w  obro­
nie pokoju T og lia tti pow iedział:
Oświadczyliśm y otwarcie i pow­
tarzam y obecnie, że oddamy 
wszystkie s iły  naszej p a rtii w a l­
ce o uratowanie pokoju i  uczy­
n im y wszystko, aby przyciągnąć 
do te j w a lk i wszystkie s iły  k ia - 
sy robotniczej, mas pracujących, 
wszystkie s iły  demokratyczne 

Spróbu jm y już 
dziś zadokumentować, że jesteś­
my zdoln i wykonać to zobowią­
zanie, bardziej jeszcze rozszerza­
jąc fro n t pokoju. P racu jm y 
tak, aby stworzyć sytuację, w

konstytucję  repub likańską lecz 
! wyższemu obcemu dowództwu 
i paktu  północno -  atlantyckiego, 
i U kład ten jest, być może, jed - 
[ nym  z na jw iększych zamachów 
na zasady niezawisłości i w ol

ciwszy się na b ru k  z 12 piętra . 
swojego mieszkania. Abraham  

Pacciard i — są sprzeczne z kon- j Feller, radca generalny ONZ, 
sty tuc ją  republikańską... Nasi i szef departam entu prawnego 
przeciw n icy — m ów ił T og lia t- O rganizacji, b y ł także b lisk im

ty lk o  ludzi naprawdę postępo­
wych. . ale nawet i tych. którzy 
nie dość go rliw ie  prześladują 
postępowych i pokój m iłu jących 
działaczy.

t i - -  chcą uczynić to samo. co i w spółpracownikiem  i osobistym ! Abraham  Fel’e r k tó ry  rozpo 
uczyn ili faszyści przy pomocy doradcą T rygve Lie, k tó ry  poda! ! cząj swą karie rę  ’ w  roku 1932

dzące koła, a przede wszystkim  ności. na‘ zasady_ k tó re  leg}v u 
przez rządzącą grupę k le ryka l- podstaw konstytuc ji.

Rozumiemyną.
Ponadto — m ów ił dalej To - ; T 

g l ia tt i —  we Włoszech zna jdu- : 8 11
ją  się obecnie w o jska obce, m i­
mo, że parlam ent n igdy nie a- 
probow ał ustawy, zezwalającej 
na przebywanie tych w o jsk  i 
określa jące j prawa i obowiąz­
k i tych w o jsk oraz w ładz w ło ­
skich w  ich stosunkach wza - 
jem nych. Stąd w yn ika  ogólna 
tendencja, na k tó rą  wskazywa­
łem  w  czasie poprzedniego ple­
num  K C  naszej p a rtii,  tenden­
cja  do stopniowego dokonywa-

swej ordynac ji 
1924 r.

Zna jdu jem y się więc — po­
w iedzia ł T o g lia tti — w  obliczu 
nikczemności po litycznej i m o- 

k o n tyn u o w a ł j ra lne j. M usim y prowadzić prze-

wyborczej z| się w  poniedziałek do dym is ji. j jako wysoki urzędnik am ery- 
B y ł on również bezpośrednim | kańskiego M in is terstw a Spra- 

łącznikiem  między S ekfe ta ria - \ w iediiwości, spotkał się z naga- 
tem Generalnym  a osławioną I ną osławionego McCarrana,

że w obecnej sytu- j c iw ko groźbie tego oszustwa 
_ | ac ji przywódcy p a rtii k le ry k a l-  j wyborczego, szeroką, energicz­

nej nie m ają ju ż  żadnych w ą t­
p liw ości gdy m ówią, te  zamie­
rzają zrew idować i  głęboko 
zm ienić konstytuc ję  rep u b lika ń -

ną i  zdecydowaną w a lkę  w  
parlam encie i w  całym  kra ju . 
Pow inniśm y traktow ać tę w a l­
kę, jako jedną z pierwszych

k iedy  wreszcie prze jdzie ona w 
zapomnienie, w a ru n k i w a lk i po­
lityczne j, ekonomicznej i  społe-

nia z zimną k rw ią  przewrotu st“ ? się z
państwowego drogą gw a łcen ia ! ^ dnej s trony cięzsze dla nas,
jednei podstawowej ' no rm y i l ; Ck Z m ^ a j r i ¿ e s z c z e  b a r d z i e j  r y -. J i zykowne dia naszych przeciw  -kon s ty tu c ji repub likańsk ie j 
drugą.

k tó re j cały naród w łosk i m óg ł- j Ta ofensywa na konstytucję  
by się zespolić w  ty m  froncie  j prowadzona jest na rozkaz na-
pokoju przekonany, że ty lk o  w  
ten sposób może uratować sie 
bie, swą niezawisłość.

stępujących sił: grup rządzą­
cych w ie lk ie j burżuazji, odczu- 

swą i wających niepokój w  związku 
ze wzm agającym  się rozwojem

ażeby, niezależnie od w a ł wzmagające się sprzeczno- 
względow politycznych, p rzy- ; ści w  dziedzinie w łoskie j po ii-

Następnie T og iia tti zanalizo- I o rgan izacji mas pracujących,
i rządzących kó ł k le ryka ln ych  o*

ską. Jednakże ostrzega T o g lia t- j w ie lk ich  b itew , ja k ie  klasa ro - 
t i—-w dniu, k iedy  rozpocznie się : botnicza, masy pracujące i ca- 
systematyczne likw id ow a n ie  j }y naród muszą prowadzić w 
ko n s ty tu c ji repub likańsk ie j i ; obronie ustro ju  dem okratycz­

nego i  republikańskiego. W b i­
tw ie  tej w in n i uczestniczyć nie 
ty lk o  robotnicy, lecz wszystkie 
w a rs tw y  mas pracujących, 
wszyscy obywatele, k tó rzy  dą­
żą do obrony swych ideałów 
i  swych interesów, wszyscy 
uczciw i ludzie...

czynią! się w sze lk im i sposoba­
m i do rozw oju w ym iany han­
d low e j ze w szystk im i bez w y ­
ją tk u  k ra jam i, k tóre mogą być 
k lien ta m i i  dostawcami F ran­
c ji.

Obozy koncentracyjne 
h  Kenii

(f) LO N D Y N  (PAP). A ng ie l­
ski m in is te r ko lo n ii L y tt le -  
ton  w  początkach lis topa­
da w yjecha ł do K en ii, aby tam  
wydać zarządzenia mające na 
celu spotęgowanie represji 
przeciwko ludności m urzyńskie j.

Jak donosi dziennik „P a k i­
stan Tim es“ , następstwem po­
dróży Ly ttle to na  było  gw a łtow ­
ne wzmożenie okru tnych  repre­
sji. Tysiące pa trio tów  m urzyń -
skich aresztowano i  odesłano ! rykalne, lecz klasa robotnicza i 
do pospiesznie wybudowanych czołowe oddziały mas pracują-
lU to ^ d o  k̂ ent" aCyJnyCh' 10 |cych -  kom uniści, socjaliści i listopada w K en ii przeprowa- | lew icow i demokraci.

ty k i wewnętrznej. W rogowie de­
m okrac ji we Włoszech — powie­
dział on — us iłu ją  zadać cios 
i z likw idow ać — jeżeli nie za­
grodzi im  się drog i — ko n s ty tu ­
cję republikańską, opierającą się 
na rów noupraw nien iu po litycz­
nym  i obywatelskim , na uzna­
n iu  wszystkich swobód demo­
kratycznych i wszystkich praw 
socjalnych, na stw ierdzeniu ko­
nieczności głębokich re form  
s truk tu ra lnych  i na zasadzie po- . 
ko ju  i  współpracy z wszystk im i 
narodami. Konstytucja, ta pow­
stała w  rezultacie 20-letniego o- 
poru narodu wobec jarzm a fa ­
szystowskiego i w  w yn iku  pow­
stania zbrojnego przeciwko oku­
pantom niem ieckim . Na czele te­
go ruchu demokratycznego i na­
rodowego s ta ły  n ieu p rzyw ile jo - 
wane grupy burżuazji i s iły  kie-

dzono akcję pod nazwą „Ope-1 
rac ja  cowboy“ , w  czasie k tó re j 
po lic janci zabra li ludności 
m iejscowej cztery tysiące sztuk 
bydła.

Proces titowskiej bandy 
terrorystów 

w Budapeszcie
(f) BUDAPESZT (PAP). Jak 

podaje W ęgierska Agencja Te­
legraficzna, 15 listopada roz­
pocznie się przed sądem w  B u­
dapeszcie proces bandy te rro ry ­
styczno - szpiegowskiej, która 
działała na Węgrzech w  myśl 
poleceń titow sk ie j ta jn e j po li­
c ji (UDB). Na czele bandy stał 
obywate l jugosłow iański Laszlo 
B a lin t, a należeli do n ie j ku ­
piec Sandor Kenyeres, hu r­
to w n ik  d r G yórgy B a lin t i inn i.

Przed rozpoczęciem swej ro­
boty w  bandzie Laszlo B a lin t i  
Kenyeres up raw ia li na Wę­
grzech rabunek i  szantaż. W o- 
bawie przed odpowiedzialnością 
zbiegli do Jugosław ii, gdzie t i-  
towcy zwerbowali ich do UDB. 
Polecono im  tam, by przedosta­
l i  się znów nielegalnie na Wę­
gry, zorganizowali sieć szpie­
gowską oraz po ryw a li lub m or­
dow a li jugosłow iańskich em i­
grantów  politycznych. Człon­
kom  bandy zapewniono pomoc 
ze strony poselstwa jugoslo-

Reakcja włoska dąży 
do przewrotu  
państwowego

Obalając oskarżenia wysuwa­
ne przez rząd przeciwko partiom  
ludow ym  o rzekomo niedostate­
czne poszanowanie konstytucji,

r ien tu jących  się na ustró j abso- 
łutystycznego paternalizm u kó ł 
panujących im peria lizm u ame­
rykańskiego. Pogarda tych o- 
sta tn ich dla wysługu jących się 
im  rządów i k ie row n ikó w  w o j­
skowych W łoch łączy się ze 
strachem przed ruchem ludo - 
w ym  i jego oporem wobec 
w o jny, przed ruchem, którem u 
przewodzi pa rtia  kom unistycz - 
na, partia , k tó rą  sami A m ery ­
kanie uznają za najw iększą i 
na jbardzie j bojową pa rtię  w  ca- 

Europie kap ita lis tyczne j. 
Do s il tych należą wresz­
cie monarchiści i  faszyści, 
k tó rzy  m ają nadzieję wyciąg - 
nąć dla siebie w  przyszłości ko­
rzyści z działalności k le ryka  - 
lów  przeciwko kon s ty tu c ji re­
pub likańskie j.

N a jbardzie j dob itnym  po­
tw ierdzeniem  dążenia tych grup 
reakcyjnych do z likw idow an ia  
zdobyczy zagwarantowanych 
przez konstytucję, jest p ro je k t 
ustawy skierowany przeciwko 
wolności prasy, przeciwko w o l-

n ików
W  dalszym ciągu re fe ra tu  To­

g lia tt i przypom niał przem ówie­
nie  Józefa S talina na X IX  Zjeź- 
dzie Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego.

O jedność mas pracujących 
w  walce przeciw  

oszukańczej ordynacji 
wyborczej

Następnie T o g lia tt i om ów ił 
przyczyny, k tó re  zachęciły 
chrześcijańskich dem okra tów  do 
wysunięcia p ro je k tu  „re fo rm y “ 
istn ie jące j o rdynac ji wyborczej. 
P odkreślił on że stra ta  około 
4 m ilion ów  głosów w  czasie w y­
borów samorządowych w  1951 
r. i w  1952 r. zmusiła przyw ód­
ców k le ryka ln ych  do w ynale - 
zienia środka oszustwa k tó ry  
ma dwa cele: na jb liższym  celem 
jest u trzym an ie  swego monopo­
lu  w  k ie row an iu  życiem p o ii - 
tycznym  narodu, a dalszym ce­
lem  - -  jest przygotowanie w a ­
runków , w  k tó rych  pa rtia  k le - 
ryka lna  m im o stopniowego o- 
słabienia je j w p ły w u  na w yb o r­
ców i m im o s tra ty  absolutnej 
większości, by łaby w  stanie za­
pewnić sobie władzę na nieo - 
kreślony okres czasu drogą l i  - 
k w id a c ji dem okratycznej i re ­
pub likańsk ie j kons ty tuc ji.

W  tych warunkach, nową po­
stać przyb iera problem  jedno­
ści robotn ików , mas p racu ją ­
cych, mas chłopskich, in te li­
gencji i drobnej bu rżuaz ji w 
walce o ustró j dem okratyczny 
i  repub likańsk i, a przede wszy­
s tk im  w  walce o odrzucenie 
p ro je k tu  oszukańczej ordynacji 

| wyborczej.

Dzis ia j is tn ie ją  rzeczywiście 
w a run k i, aby w  k ra ju  powstał 
sojusz ludzi i  k ie run ków  po­
litycznych, różniących się m ię­
dzy sobą i dążących do róż­
nych celów. Jednakże wszys­
cy ci ludzie i k ie ru n k i po litycz­
ne pragną zachowania — jako 
ogólnej norm y _ w spółistn ienia i
swej działa lności — no rm y ucz- I sunku do Chińskie j R epub lik i 
ciwego i demokratycznego ży- ! Ludow ej dowodzi, że nie za-

Podkom isją wewnętrznego bez­
pieczeństwa Senatu A m eryka ń­
skiego pod przewodnictw em  se­
natora M cCarrana, ins ty tuc ją , 
k tó ra  rozpętała ostatn io akcję 
prześladowczą przeciwko nie­
wygodnym  dla am erykańskich 
podżegaczy wojennych urzę­
dn ikom  O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych, pod pretekstem  
upraw ian ia  przez nich dz ia ła l­
ności kom unistycznej.

W  tych w łaśnie związkach 
szukać należy źródła tego w y ­
darzenia, które  ośw ie tliło  ponu­
rą rzeczywistość amerykańską, 
przesycona szpiclowaniem, pro-

nie dość szybko przygotow yw ał 
akta do nowych oskarżeń urzęd­
n ikó w  ONZ o tzw. działalność 
w yw rotow ą. Żądano odeń cią­
gle nowych i nowych ofiar. 
Wobec rzekomej opieszałości 
poczęto doń stosować pogróżki 
w  form ie a luz ji do jego prze­
szłości — urzędnika ery roose- 
ve ltow skie j. W  dzisiejszej rze­
czywistości am erykańskie j u ra­
sta to bowiem do m ia ry  prze­
stępstwa. Szantażowano go róż­
nym i znajomościami z okresu 
rządów Roosevelta.

A  przecież jakże da lek im  był 
Abraham  F e lle r od wszelkiego

radyka lizm u społecznego. W ię­
cej, możną powiedzieć, że b y ł o n .
jednym  z w spółtwórców  obecne­
go kursu politycznego amery­
kańskie j p o lity k i zagranicznej.

Fe lle r by ł g łównym  doradcą 
Trygve L ie  w  okresie m ontowa­
nia w ie lk ie j prow okacji przeciw­
ko Koreańskiej Republice Ludo­
wej. On k ie row a ł krokam i T ryg ­
ve Lie  po zaw iłych ścieżkach 
kruczków  prawnych i fingowa- 
nych dokum entów, kiedy przy­
gotowywano posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, która uznaia 
północną Koreę ofia rę cynicznej 
napaści, za rzekomego agresora. 
Feller odegrał również decydu­
jącą rolę w  przekształceniu ONZ 
w  parawan i narzędzie napast­
niczego im peria lizm u am erykań­
skiego. A le h itle row skie  metody, 
stosowane przez FB I, obracają 
się również przeciwko wszyst­
kim . którzy się wydają niedo­
statecznie użyteczni szefom ame­
rykańskiego gestapo.

Oto dlaczego, F e lle r rzuc ił się 
w  przepaść.

M IE C ZY S ŁA W  B IB R O W S K I

O stra  k ry ty k a  p o lity k i m ocarstw  
k o lo n ia ln y c h  na p le n a rn ym  posiedzeniu 

Zgrom adzen ia  O N Z
(fj NOWY JORK (PAP). W dniu 13 listopada odbyło się 

posiedzenie plenarne Zgromadzenia Narodów Zjednoczo­
nych. Zgromadzenie postanowiło jednomyślnie umieścić na 
porządku obrad sprawę wyboru nowego sekretarza general­
nego ONZ. Następnie wznowiona została debata generalna.

Delegat R epub lik i U kra ińsk ie j 
Baranowski w yg łos ił przemó­
w ienie. w  k tó rym  podkreślił, że 
rząd USA odm awiając położenia 
kresu w o jn ie  w  K o re i i  n ie za­
przestając prow okac ji w  sto-

w iód ł on na podstawie w ie lu  
przykładów, że w  swej polityce 
ko lon ia lne j A ng lia  narusza b ru ­
ta ln ie  zobowiązania w yp ływ a ­
jące z K a r ty ' Narodów Z jedno­
czonych.

W zakończeniu delegat Iranu  
. podkreślił, że najważniejszym i

cia politycznego, zgodnie z w a- j m ierzą zrezygnować z agresyw- j zadaniami, stojącym i obecnie
run kam i określonym i w  naszej i nej p o lity k i, k tó re j celem jest j przed ONZ są: położenie kresu
ro n ,iiii iu = ^Ł. i/ iDi : zdobycie panowania nad św ia- w o jn ie  w  Kore i, położenie k re -repub likańsk ie j konstytuc ji, 

Podkreślając sukcesy osiąg­
nięte przez P artię  Kom unistycz­
ną w  dziedzinie po lityczne j i  
organizacyjne j oraz we wszy­
stk ich prowadzonych przez pa r­
tię  kam paniach, T o g lia tti o- 
św iadczył w  zakończeniu: Do­
magamy się rządu pokoju i po­
s te ru  społecznego. Te dw ie 

j rzeczy są nierozerw aln ie  ze 
¡sobą złączone. Obrona konsty-

Równocześnie — ja k  otw arcie  I tu c ji repub likańsk ie j, walka z 
nosci organ izacji i ruchu z w ią z -! oświadczył m in is te r obrony oszukańczym systemem w v- 
kowego, przeciwko wolności po- j Pacciardi — nowa ordynacja 1 ’ 

praw u . do | wyborcza ma sprzyjać tw orze - 
tego | n iu  w arunków , w  k tó rych  mo­

ż liw e by łoby osiągnięcie apro­
baty d la  osław ionych uk ładów  
w  spraw ie utworzen ia „eu rope j­
skie j w spólnoty obronnej“ , u - 
k ła d y  te —- ja k  przyznał sam

| glądów, przeciwko 
s tra jku ; potw ierdzeniem  
jest także przyłączenie się 
rządu do uk ładu  w  sprawie u- 
tworzenia osław ionej „eu rope j­
skie j wspólnoty obronnej“ , 
zgodnie z k tó rym  arm ia w łoska

borczym . proponowanym  przez 
k le ryka łów , są konieczne po to, 
aby utorować narodowi w ło ­
skiemu drogę, k tó ra  może do­
prowadzić do utworzen ia rządu 
gwarantującego W łochom w o l­
ność, demokrację, dobrobyt i 
pokój.

K o m u n ik a t M ię d zyn a ro d o w e j ko n fe re n c ji w  sp raw ie  
poko jow ego  rozw iązan ia  p rob lem u  n iem ieck iego

(f) B E R L IN  (PAP). M iędzy- i k reś liła  wagę i konieczność spo- 
narodowa Konferencja  w  spra- I tęgowania akc ji na terenie par-
w ie  pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego. która

lam entów i wśród poszczegól 
nych deputowanych, przy czym

ferencji, aby m ogły włączyć się 
do czynnej akc ji, przyczyniając 
się tym  samym do nawiązania 
ściślejszych kon tak tów  i szer-

Odr l dr a,0 l ^ r  “  : ± ! f f a l ^ L T j " n5 , - Sa'm.a ! « «  w ym iany poglądów między*od 8 do 10 listopada br. 
ję ła przedłożone przez 
Brug ier'a  w  im ien iu

przy- opracować odpowiednie dla swe- 
M ichel ! go k ra ju  fo rm y te j akcji. Po- j 

B iura  | leciła ona również obecnym na i
Niem cam i i ich sąsiadami. 

Dzięki temu św iatowa opinia
K on ferenc ji sprawozdanie o i K on ferenc ji 'd e p u to w a n y m "« ^  ! f ^ f ? a V  w ®zystkie . w a rs tw y 
form ach i metodach akc ji, k tó-.j wspólnie u s ta lili szereg zaleceń i Z  kazdym k ra Ju wc.ąg-
re u ła tw ia  realizacie uchwa- i dla rnrw in iop ia  ło i niętc zostaną do wspólnej wal-u ła tw ią  realizację uchwa 
lonych przez nią  propozycji w  
spraw ie rozwiązania 
niemieckiego.

dla rozw inięcia te j akcji.
Po trzecie: Konferencja do- j 

problemu j szła do wniosku, że nadeszła j 
j chw ila , w  k tó re j należy zwró- ! 

Po pierwsze: Konferencja po- ! ' ^ f) wszystkich w ie lk ich  |
! organizacji, do wszystkich sto- '[ 
warzyszeń narodowych i m ię- ! 
dzynarodowych, do kościołów, u- !

stanow iła powiadom ić rządy 
wszystkich k ra jó w  uczestniczą­
cych w  je j obradach o w y n i- , -
kach swych prac. W ezwała ona i ^ iw ersyte tów , zw iązków zawo- ! uchwały K on fe renc ji w  B iurze 
poszczególne delegacje do prze-

k i przeciwko ra ty fik a c ji uk ła ­
du bońskiego i paryskiego, do 
w a lk i o pokojowe rozwiązanie 
problem u niemieckiego.

Wychodząc z tego założenia. 
Konferencja postanowiła pole­
cić delegatom, by przedłożyli

I dowych, do zrzeszeń pacyfi - Kongresu Narodów w  Obronie
kazania rządom swych k ra iów  s1y cznYch, ku ltu ra lnych , re lig ij-  ! Pokoju, k tó ry  rozpocznie obra
natychm iast po powrocie, w  u

w iańskiego w  Budapeszcie. Ban- i roczystej fo rm ie  rezo lucji u- 
da została zaopatrzona w  au- chwalonej przez K onferencje  i do 0l'ganizac ji kobiecych, mło
tnmahr drań citnr cnne- ' J ! rlzio-ŻAiiMinl-i i  .„l ... _ _

_ J nych i naukowych, do związ - 
I ków  byłych uczestników wojny,

tom aty, granaty ręczne, spec 
ja lne  noże. truciznę, na rko tyk i, 
fa łszywe dokum enty itd.

W  styczniu 1952 roku banda 
B a lin ta  poczęła działać w  B u­
dapeszcie. Jej k ry jó w ka  mieś­
c iła  się w  w i l l i  d r G yórgy Ba­
lin ta . Bandyci uprow adzili tam 
jugosłow iańskiego em igranta 
politycznego Duszana V idovita , 
zaku li go w  ka jdany i skiero­
w a li do Jugosławii. Za ten czyn 
Laszlo B a lin t m ianowany został 
m ajorem  UDB.

Po drugie: Konferencja pod-
dzieżowych i innych, w  celu za­
poznania ich z uchw ałam i Kon-

dy 12 grudn ia w  W iedniu, oraz 
by w z ię li udział w  Kongresie 
w  charakterze obserwatorów.

A by zapewnić wykonanie 
wszystkich tych zadań i u trzy­

mać regularny kontakt m ię­
dzy uczestniczącymi w  Konfe­
renc ji k ra jam i, Konferencja u- 
poważniła Prezydium  do ukon­
stytuow ania się jako „S ta łe  j 
P rzedstaw icielstwo M iędzynaro- | 
dowej K on ferencji w  sprawie 
pokojowego rozw iązania próbie- j 
mu niem ieckiego“ .

To stałe przedstaw icielstwo, do ! 
którego na wniosek delegacji po- j 
szczególnych k ra jów  mogą przy- ! 
łączyć się inn i w y b itn i dzia- ! 
łącze, zbierze się każdorazowo, 
gdy wymagać tego -będzie roz­
w ój wypadków. Stałe przed­
staw icie lstw o w y łon iło  ze. swego 
grona S ekre taria t z siedzibą w  
Paryżu, k tó ry  zajm ie się prze­
de wszystkim  opublikowaniem  
m ateria łów  K onferencji, a na - 
stępnie wydawaniem  b iu le tynu, 
służącego in fo rm ac ji i w ym ia ­
nie poglądów w  spraw ie n ie ­
m ieckiej.

tem.
Stany Zjednoczone narzuciły  

k ra jo m  zachodnio _ europej­
sk im  wyścig zbrojeń, na k tó rym  
wzbogacają się monopole ame­
rykańskie , a k tó ry  kosztuje 
zachodnio - europejskie państwa 
należące do b loku  a tlan tyc­
kiego około 14 m ilia rd ó w  dola­
rów  rocznie — ośw iadczył Bara­
nowski,

Chociaż rządy k ra jó w  b loku 
atlantyck iego us iłu ją  odwrócić 
uwagę od pogłębiającej się z 
każdym dniem  nędzy swych 
narodów —  wśród narodów 
tych wciąż wzrasta niezadowo­
lenie 7. powodu narzuconej 
przez Im peria lis tów  am erykań­
skich p o lity k i zbrojeń.

Następnie zabrał głos delegat, 
Iranu  Entezam, k tó ry  skry tyko­
w a ł w  ostrych słowach po litykę  
m ocarstw kolonialnych. Podkre­
ś lił on, że większość ludności 
globu ziemskiego żyje dotych­
czas w  nędzy i że m ilion y  ludzi 
na świecie skazane są na głodo­
wanie. Entezam om ów ił szcze­
gółowo k o n f lik t  anglo _ irański, 
k tó ry  doprowadził do zerwania 
stosunków dyplomatycznych 
m iędzy Iranem  a Anglią. Do­

su wyścigowi zbrojeń i roz­
strzygnięcie sprawy redukcji 
zbrojeń.

Przewodniczący delegacji L i­
banu Am m un stw ierdz ił, że zau­
fan ie narodów do ONZ zostało 
podważone, że każda sesja Zgro­
madzenia przynosi nowe roz­
czarowanie, gdyż dowodzi bez­
silności ONZ w  obliczu narasta­
jącego niebezpieczeństwa w o j­
ny. W ezwał on państwa należą­
ce do ONZ, by powzięły sku­
teczne środki zmierzające do 
usunięcia groźby w o jn y  przez 
redukcję zbrojeń i poprawę sy­
tuac ji ekonomicznej k ra jó w  za­
cofanych pod względem gospo­
darczym.

Następnie delegat L ibanu
podkreślił, ze jedną z na.jważ-' 
niejszych zasad ONZ jest uzna­
nie prawa narodów do samosta­
nowienia. Jednakże prawo to 
jest nadal systematycznie gw ał­
cone. O drzucił on, jako pozba­
wione wszelkich podstaw, tw ie r­
dzenie m ocarstw  kolon ia lnych, 
a przede wszystkim  F ranc ji, że 
ONZ jest rzekomo niekom pe­
tentna do rozpatrywania takich 
spraw, ja k  sytuacja w  Tunisie 
i w  M aroku.

Delegat Ira k u  Dżemali poddał 
ostrej krytyce przemówienie m i­
nistra spraw zagranicznych 
F ranc ji Schumana, k tó ry  usi­
łow a ł „usp ra w ie d liw ić “  p o lityką  
francuskich władz kolon ia lnych 
w Tunisie i w  M aroku. Podkre­
ś lił on, że władze francuskie 
stosują okru tny  te rro r wobec 
narodu tuniskiego i narodu ma­
rokańskiego, które walczą o 
wolność i niezależność.

Po przemówieniach przedsta­
w ic ie li K o lum b ii, U n ii Połud- 
n iow o -A frykańsk ie j i państwa 
Izrael debata generalna zosta­
ła zakończona.

(f) M O S K W A  (PAP). O m awia­
jąc przebieg debaty generalnej 
w  Zgromadzeniu Narodów Z jed ­
noczonych korespondent agen - 
c ji TASS podkreśla w  depeszy 
z Nowego Jorku, że dyskusja 
w  Zgrom adzeniu nie zawsze to­
czyła się po tych  torach, na ja ­
k ie  chcie li ją  skierować p rzy­
wódcy b loku am erykańsko - 
bry ty jsk iego. Delegaci szeregu 
k ra jó w  k ry ty k o w a li przemó­
w ien ia  angielskiego m in is tra  
spraw zagranicznych Edena i  
francuskiego m in is tra  spraw za­
granicznych Schumana, nie zwa­
żając na treść przem ówienia 
sekretarza Stanu Achesona i 
na fa k t, że przem ówienie to 
by ło  n iew ą tp liw ie  obliczone na 
to, ażeby nadać ton dyskus ji 
na obecnej sesji Zgromadzenia.

Fakt, że w ie lu  delegatów nie 
poparło w  swych przem owie -  
niach am erykańskiego p ro je k tu  
rezo luc ji w  spraw ie K ore i i  
k ry tyko w a ło  w  ostrych słowach 
p o litykę  m ocarstw  ko lon ia lnych, 
w yw o ła ł —  ja k  to przyznaje na­
wet am erykańska prasa burżu- 
azyjna — konsternację i zanie­
pokojenie wśród członków obo­
zu am erykańsko _ bryty jsk iego.

Delegari na sęsję ll¡VZ potępiają dyskryminację 
rasową w południowej Afryce

SED wzywa p a tr io tó w  n ie m ie c k ic h  
do pópa rc ia  P ro g ra m u  N arodow ego 

Z jednoczenia  N iem iec
(f) BERLIN (PAP). Komitet Centralny Niemieckiej Socja­

listycznej Partii Jedności (SED) opublikował oświadczenie
¡wszystkich N iemców dobrej wo­
li

Po k ró tk im  pobycie w  Jugo- ! VV z w i;!zku  z ogłoszonym przez Komunistyczną Partię Niemiec Popierajcie Program Narodo- 
aw ii bandyci zostali w  sierp- !K r o ) programem Narodowego Zjednoczenia Niemiec. i wego Zjednoczenia Niemiec!

Program ten wszędzie rozpo-
s law ii bandyci zostali w  sierp­
n iu  br. znów przerzuceni na 
W ęgry, gdzie kon tynuow a li 
swą działalność. Tym  razem 
porwany został przez nich i w y ­
w ieziony do Jugosław ii jugo­
słow iański em igrant polityczny 
dziennikarz Borys Verstovszek.

Wiadomości sportowe
Dalsze zrzeszenia 

wykonały roczny plan 
zdobywania odznak SPO

Program Narodowego Z je d n o -¡d a le j oświadczenie — stanie s ie i ^
-panem swego losu, jeśli' wszy!  ! wszechmajcie!czenia Niemiec — podkreśla o- 

świadczenie — ma ogromne zna­
czenie historyczne. Podczas gdy 
rząd Adenauera dąży do ra ty ­
fikow an ia  „uk ładu  ogólnego“  i 
układu paryskiego w  sprawie u- 

J tworzenia zachodnio-niem ieckich 
[ w o jsk najem nych oraz wszelki- 
] m i środkami us iłu je  narzucić te 
| układy ludności, Kom unistycz- 
jna P artia  Niemiec odważnie 
| podnosi sztandar narodowego

scy pa trioc i Niemiec zachodnich 
zjednoczą się w  szerokim Fron­
cie Narodowym  Niemiec Demo­
kratycznych, tak, ja k  to uczynili 
pa trioc i Niemiec wschodnich. 
Patrioci zachodnio - niemieccy

Przystępujcie do jednoczenia 
wszystkich patrio tycznych i  m i­
łu jących pokój sił, aby położyć 
kres panowaniu okupantów  a- 
m erykańskich i ich n iem ieckich 
pomocników, aby utorować dro-

mogą być pewni, że w swej 
spraw ied liw e j walce mają zde­
cydowane poparcie ludności N ie­
m ieckie j R epub lik i Demokra­
tycznej. narodów Zw iązku Ra-

; ¡ gę do zjednoczonych, demokra-

R ad y  G łó w n e  Z rzeszeń U n i i /  K o J ™ ie c ' K P D  w ^ ’ a Wszystkie S 
le ja rz a  i  G ó rn ik a  za m e ld o w a ły  o i uY patriotyczne, bez względu na 
•w ykon a n iu  rocznego p la n u  zd o b y - j przekonania i  in teresy partyjne.

zjednoczenia i niezawisłości N ie- dzieckiego i całej m iłu jące j po-

w a n ia  o dzn a k  SPO.
Z rzeszen ie  U n ia  na z a p la n ow a - . 

n y c h  7.040 z d o b y ło  do  c h w il i  obec- j patriotycznym  
n e j 7.279 odznak. D ane te  n ie  u - 
w z g lę d n ia ją  w y n ik ó w  u zyska n ych  
p rzez  5 o k rę g ó w  (K a to w ic . K o s z a li-

!do zespolenia się w  potężnym 
ruchu w a lk i o 

pokój i zjednoczenie narodowe, 
o prawa demokratyczne i nie-

Szczecina, Z ie lone j G óry i Rze- ! z a w is ło ś ć  n a ro d o w ą .na,
szowa), z k tó ry c h  b ra k  jeszcze m e l­
d u n k ó w . N a jlep sze  w y n ik i  o s ią g n ą ł: 
o k rę g  O pole.

Z rzeszen ie  K o le ja rz  z d o b y ło  do 
dn ia  i4 bm . 12.679 o dzn a k  na 11.965 j 

n a k re ś lo n y c h  lim ite m . S pośród o k re -  j 
g ó w  ZS K o le ja rz  we w sp ó łza w o d - j 
n ic tw ie  w  z d o b y w a n iu  SPO p rz o d u ­
ją  K a to w ic e . O k rę g  ZS K o le ja rz  | 
W arszaw a, k tó r y  w  ub. ro k u  w y k o ­
n a ł p la n  z d o b yw a n ia  o dznak w  181 
p ro c e n t obecn ie  je s t na js ła bszym  
o k rę g ie m  i  p la n u  d o tych czas  n ie  
w y k o n a ł.

S p o rto w c y  G ó rn ik a  z d o b y li 9.298 
o dz n a k  SPO. p rz e k ra c z a ją c  p la n  o 
580 odznak. S pośród  o k rę g ó w  ZS 
G ó rn ik  w e w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w  
z d o b y w a n iu  SPO p rz o d u je  o k rę g  
W a łb rz y c h , k tó r y  w y k o n a ł do te j 
p o ry  154 p ro c e n t p la n u .

Z rze sze n ie  S p o rto w e  U n ia , K o ­
le ja rz  1 G ó rn ik  są n a s tę p n y m i zrze­
szen iam i po ZS W łó k n ia rz , k tó re  
z a m e ld o w a ły  o  p rz e k ro c z e n iu  p lanu  
z d o b y w a n ia  o dz n a k  SPO,

Naród niem iecki — stwierdza

kój ludzkości. Zgodnie z uchwa­
łam i drug ie j konferencji Nie­
m ieckie j Socjalistycznej P a rtii 
Jedności, które głoszą, że obo­
w iązkiem  wszystkich s ił pa trio ­
tycznych NRD jest zacieśnienie 
bra te rsk ie j solidarności z Kom u­
nistyczną Partią  Niemiec, wzy­
wam y wszystkich patriotów ,

tycznych i niezawisłych N ie­
miec!

Jeszcze odważnie j i bardziej 
zdecydowanie walczcie przeciw­
ko ra ty fiko w a n iu  i wprowadze­
niu  w  życie wojennego „uk ładu  
ogólnego“  i przeciwko porozu­
m ieniu paryskiem u w  spraw ie 
utworzenia zachodnio-niemiec­
k ich  w o jsk ' na jem nych!

Słuszna sprawa narodu, spra­
wa pokoju, jedności i dem okra­
c ji zwycięży w  całych Niem ­
czech!

Dalsze w ys tąp ien ia  
z C D U  w T r iz o m i
(f)- B E R LIN  (PAP). — Agen­

cja AD N  donosi, że ze s tronn i­
ctwa rządowego Adenauera — 
CDU — w ystąp ili na znak pro­
testu przeciwko antynarodowej 
polityce Adenauera by ły  boński 
m in is te r spraw wewnętrznych 
d r Heinem ann i  członek B un­
destagu Hans Bodensteiner.

Poszli oni za przykładem  sze­
regu innych działaczy po litycz­
nych, k tó rzy  w ostatnich czasach 
opuścili zachodnio-niem ieckie 
CDU.

*
B E R L IN  (PAP). — Z Bonn do­

nosi agencja ADN , że Helena 
Wessel, członek prezydium  par­
t i i  Centrum  i współzałożycielka 
„Tow arzystw a obrony pokoju 
Europy“ , oświadczyła, że wystę­
puje z Centrum.

(f) NO W Y JO RK (PAP). W 
czwartek 13 bm. specjalna K o ­
m isja Polityczna Zgromadze­
nia Ogólnego NZ kon tynuow a­
ła debatę nad sprawą dysk ry ­
m in ac ji rasowej w  U n ii Po łud­
niowo - A frykań sk ie j.

W spraw ie powyższej w p ły - 
] nę ły do kom is ji dwa p ro jek ty  

rezo luc ji: 1) U n ii Po łudniow o- 
| A frykań sk ie j, proponujący, aby 
| kom isja uznała się za niekom - 
| petentną do rozpatryw ania 
i problem u dysk rym inac ji raso- 
1 wej i  uchwalen ia w  te j spra­
w ie rezo lucji, oraz 2) A fg a n i-

i dyskrym inac ji. K om is ja  ta ¡ lana, pragnącego u trw a lić  na 
złożyłaby sprawozdanie V I I I  . w ie k i panowanie mniejszości 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, j europejskie j w  A fryce  po łud- 
Rezolucja 18 państw  proponuje i n iowej. B uh a ri podkreś lił z iro -  
rządow i U n ii Południowo -  | nią, że jedynym  miejscem, 
A fryka ń sk ie j, aby współpraco- i gdzie rząd U n ii Po łudniow o- 
w a ł z kom is ją  ONZ oraz prze- | A fryka ń sk ie j to le ru je  przedsta- 
w idu je  umieszczenie sprawy I w ic ie li innych ras, jest O rgan i- 
k o n flik tu  rasowego w  U n ii Po- j zaeja Narodów Zjednoczonych, 
łudn iow o -  A fryka ń sk ie j na 
porządku dziennym V I I Í  sesji 
Zgromadzenia.

Delegat b o liw ijs k i Caroga 
oświadczył, że B o liw ia  popiera 
wspólny p ro je k t rezo lucji, a l­
bowiem

SFZZ żąda od O NZ  
położenia kresu terrorowi 

w  Maroku i Tunisie
(f) NOW Y JO R K (PAP). StałaOrganizacja Narodów __ _ _____

stanu. B o liw ii, B urm y, Egiptu, > Zjednoczonych nie może igno- i przedstaw icie lka Św iatow ej Fe- 
E tiop ii, G w atem ali,_ In d ii,  H a iti, j rować wydarzeń w U n ii Połud- | de racji Zw iązków  Zawodowych

niowo - A frykań sk ie j, zagra- I w ONZ E lino r Kahn przekazała 
żających pokojow i. Stanowisko j przewodniczącemu K om is ji Po- 
delegata B o liw ii popa rł ró w - j lityczne j Zgromadzenia NZ M u - 
nież przedstaw icie l Egiptu. De- ‘ '
legat francusk i Lacoste w ypo-

Indonezji, Iranu , Iraku , L ib a ­
nu, L ib e rii, Pakistanu, F ilip in , 
S yrii, A ra b ii Saudyjskie j i  Je­
menu, proponujący utworzenie 
kom is ji ONZ, k tó ra  przeslu-
diow ałaby aspekty m iędzyna- i w iedzia ł się za pro jektem  re-
rodowe i sku tk i dyskrym inac ji 
rasowej w  U n ii P o ludniowo- 
A frykańskie .j w  św ietle  celów 
i  zasad k a rty  ONZ oraz w  
św ietle  rezo luc ji ONZ w  spra­
w ie  prześladowań rasistowskich j

zo luc ji U n ii P o łu d n io w o -A fry - 
kańskie j. Przedstaw iciel P ak i­
stanu B uhari - szach, popiera­
jąc wniosek 18 ¡fiaństw, zdema­
skował w łaściw e cele dysk ry ­
m inacy jne j p o lity k i rządu M a-

n izow i dwa oświadczenia SFZZ 
w spraw ie Tunisu i  M aroka, po­
pierające postu la ty narodowa 
ludności tych k ra jó w . Jedno­
cześnie SFZZ wzywa ONZ do 
podjęcia k rokó w  celem położe­
nia kresu te rro ro w i ko lon izato­
rów  francuskich  w  Tunisie t 
M aroku.

A'o marg ines ie

11 A k t  b e z  p re c e d e n s u 64
W ramach kampanii przedwy- 

I borczej ówczesny kandydat na 
prezydenta USA Eisenhower 

i niejednokrotnie wyrażał się łek- 
I ceważąco na tęmat Francji. Ró­
wnocześnie nigdy nie opuść” 
okazji, aby dać wyraz swoim

Nowy limner pisma 
„U Irwały poltój, 

o deinokrarję ludowa!“  ¡ f orącym sympatiom aia neohit-
‘ ' lerowskiego Wehrmachtu i jeg(

Apel Europejskiego Komitetu Robotniczego 
przeciw remilitoryzocji Niemiec

(f) B E R LIN  (PAP). W dniach j K om ite t uchw a li! jednom yśl- [ pogarszania się w arunków  ży- 
°d 5—7 listopada obradował w  | nie apel do robotn ików  wszyst-
BerLinie Europejski K om ite t Ro- 

j botniczy przeciwko re m ilita ry  
j zacji Niemiec. W 
w zię li udział przedstawiciele 
kra jów  Europy zachodniej, w

kich krajów ' europejskich, wzy- 
| wający ich do wzmożenia w a lk i 

obradach ; przeciwko rem jh taryzacji Nie- 
,ł— ■ mieć.

Apel stwierdza, że re m ilita ry -
tym  liczna grupa robotn ików  z | zacja Niemiec zachodnich przy- 
Niemiec zachodnich, oraz dele- biera na sile, a tym  samym
gacje robotnicze ze Zw iązku Ra­
dzieckiego i k ra jó w  dem okracji 
ludowej.

zwiększa się niebezpieczeństwo 
nowej w o jny  św iatowej. Remi- 
lita ryzac ja  prowadzi do stałego

cia robotników'. Waszym na­
czelnym zadaniem — stwierdza 
apel — jest nie dopuścić do u- 
rzeczywństnienia bońskiego „u - 
k ładu ogólnego“ i układu o tzw. 
„europejskie j wspólnocie obron­
ne j“ .

K om ite t powołał czteroosobo­
wą delegację, k tóra weźmie u- 
dział w  obradach Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju.

( f)  B U K A R E S Z T  (P A P ). D n ia  H  ! twórców 7, Bonn 
l is top a d a  b r. u k a za ł się  w  B u ka re sz - W  '
c ię  46 (210) n u m e r p ism a „ o  t r w a ­
ły  p o k ó j, o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !” , 
o rg a n u  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  p a r­
t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o tn ic z y c h .

P ism o  p u b l ik u je  re fe ra t w ic e p re ­
m ie ra  P ie rw u c h in a  na u ro c z y s ty m  
p o s ie d zen iu  R ad y  M o s k ie w s k ie j * w  
d n iu  6 lis to p a d a  b r. '„35 roczn ica  
W ie lk ie j P a ź d z ie rn ik o w e j R e w o lu ­
c j i  S o c ja lis ty c z n e j“ .

P ism o  zam ieszcza sp raw o zd an ia  z 
u ro c z y s to ś c i na  c a ły m  św ie c ie  z 
o k a z ji  35 ro c z n ic y  W ie lk ie g o  P aź­
d z ie rn ik a , a r ty k u ł  M a r ie  C laude 
V a il la n t  C o u tu r ie r , se k re ta rza  
g ene ra lnego  S D F K  p t. „O  sze rok i 
u d z ia ł k o b ie t w  p rz y g o to w a n ia c h  
do K o n g re su  N a ro d ó w  w  O b ro n ie  
P o k o ju “ , a r ty k u ł c z ło n ka  K C  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  C zechos łow ac ji 
B e d rz ic h  K o z le łk a  p t. „O  p ra c y  i  
zadan iach  p rask ie g o  obw odow ego  
o ś rodka  szko len ia  p a r ty jn e g o " ,  a r ty ­
k u ł  L as lo  H a y ‘a p t. „Z a c ie ś n ie n ie  
w s p ó łp ra c y  gospodarcze j m ię d z y  
Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  a krajami 
demokracji ludowej“.

(ów Eisenhowera nie zabrakło i Ale już nazajutrz bomba pe- 
oczywiście i premiera Pmay'a, kła i okazało się, że w ogól®
który z tej okazji sam z kolei 
wystosował orędzie do narodu 
francuskiego.

„Orędzie generała Eisenhowe­
ra — piał rozanielony Pinay _
głęboko wzruszyło Francję (tj. 
reakcję francuską; uwaga nasza, 
red.) i pragnę w je j imieniu 

i wyrazić Eisenhowerowi nasząKiedy więc nadeszła wiado­
mość o wyborze ,,Ike‘a“ na pre- j wdzięczność 
zydenta, w gabinecie premiera .
Pinay‘a zapanowało niemałe za- j , . *• premier Bidault w oeze-- _ U l l l T O l s L . O O I I T A i m  A -__ - .
kłopotanie.

Zastanawiano się tam poważ­
nie w jaki sposób osłodzić Fran­
cuzom tę gorzką pigułkę bez u- 
szczerbku dla własnych intere­
sów.

Gdy więc pewnego poranka

kiwaniu nowego awansu nie 
dal się zdystansować swemu 
konkurentowi do waszyngtoń­
skiego żłobu i na wieść o orę­
dziu również pospieszył z o- 
świadezeniem w dzienniku „Pa- 
ris Presse“ :

nie istniało żadne „orędzie" 
I Eisenhowera do Francji i że 
rząd Pinay'a p0 prostu sam je 
wymyślił.

Francuski tygodnik „Observa­
teur“ podał szczegóły oszukań­
czego manewru francuskich kół 
rządowych, których celem było 
po prostu złagodzenie rosnących 
z dnia na dzień antyamerykań- 
skich nastrojów we Francji.

Sławetne „orędzie" było po 
prostu fragmentem jednego z 
przemówień generała, które w y­
głosił on na 8 dni przed w y­
borami.

Fragment ten został wyjęty  
z taśmy dźwiękowej i nagrany

_, , , , , , Prze* paryskie radio w odpo-
- Francja  przyjęła orędzie jako [ wiednim dla Pinay‘a momencie.

Tak więc bomba pękła
francuskiego“ reakcyjna »rasa 1 ‘  f " cedensu- ,es‘ dobri* i P™.vkry sapach pozostał:iGUNKitgo reakcyjna prasa zapowiedzią na przyszłość, że ~
francuska zachłystywała się nie- prezydent USA natychmiast po
mai zachwytami nad „wielkodu- j swoim wyborze postanowi!

zwrócić się do Francji.“
I Jednym słowem — w obozie j służmy się słowami p, Bidault 

. 1 reakcji zapanował istny szal ra- i ~  »aktów bez precedensu"...
W czołobitnym chórze chwal- | dości I M  yR

„orędzie Eisenhowera do narodu

sznością“ elekta, podkreślając 
że jest to „fakt bez preceden 
su w historii“.

Bardzo źle już musi być z tą 
„przyjaźnią“ dla USA we Fran­
cji, skoro rząd Pinay‘a ucieka 
się do tak oszukańczych — po-
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R e a l i z a c ja  u c h w a ły  
sekretariatu KC PZPR

w sprawie studiowania podstawowych materiałów/ XIX Zjazdu KPZR 
oraz pracy towarzysza Stalina „Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR“

W  w o je w ó d z tw ie  k a to w ic k im
K A T O W IC E  (kor. w l.). Na

terenie w o jew ództw a katow ic­
kiego rozpoczęła się w ie lka  
kam pania ideologiczna. We 
w szystkich kom ite tach i o rgan i­
zacjach pa rty jnych  w  mieście 
i na wsi, w  zakładach pracy i 
insty tuc jach stud iu je się, oma­
w ia, dysku tu je  m a te ria ły  X IX  
Zjazdu KPZR.

W myśl wskazań zawartych 
w  uchwale sekre ta ria tu  KC 
PZPR — K om ite t W ojewódzki 
opracował plan stud iow ania m a­
te ria łó w  X IX  Z jazdu i pracy 
towarzysza S ta lina  „Ekonom icz­
ne problem y socjalizm u w  
ZSRR“ — przez a k tyw  p a rty jn y  
i bezparty jny, przez wszystkich 
członków p a r ti i oraz plan popu­
la ryzow ania wśród najszerszych 
mas pracujących nauk X IX  Z ja ­
zdu KPZR.

620 uczestników czołowego 
ak tyw u  szkoleniowego całego 
wojew ództw a stud iu je  węzłowe 
zagadnienia X IX  Zjazdu na 
3-dniowych sem inariach, zorga­
nizowanych przez KW . Semina­
r ia  by ły  organizowane w  trzech 
turnusach. I  turnus ob ją ł k ie ­
ro w n ikó w  sem inariów  dla w y­
kładowców  przy kom ite tach po­
w ia tow ych i m ie jskich , in s tru k ­
to rów  szkolenia party jnego K P  
1 K M  oraz k ie row n ikó w  grup sa­
mokształcenia aparatu pa rty jne ­
go. W łączeni do I  turnusu b y li 
rów nież k ie row n icy  w ydzia łów  
ag itac ji i propagandy zarządów 
pow ia tow ych i m ie jsk ich  ZMP. 
W  dwóch następnych turnusach 
b ra li udzia ł k ie row n icy  grup sa­
m okształcenia w  zakładach pra­
cy (z oderwaniem  od pracy za­
wodowej), in s tru k to rzy  maso­
w e j propagandy i  ośw iatow i KP  
i K M  oraz e ta tow i in s tru k to rzy  
propagandy w iększych zakładów 
pracy. /

Przeszkoleni systemem semi­
n a ry jn ym  na szczeblu w o je ­
w ódzkim  towarzysze stanow ią 
obecnie poważną kadrę w o je ­
w ódzkie j o rgan izacji pa rty jne j. 
P rzy  je j pomocy we wszyst­
k ich  kom ite tach pow ia towych i 
m ie jsk ich  przeprowadzane są 
3-dniowe sem inaria, w  któ rych  
uczestniczy b lisko  3.000 w y k ła ­
dowców -¡kursów podstawowych, 
w yk ładow cy szkół po litycznych

i kó łek stud iow ania życiorysu 
towarzysza Stalina.

Niezależnie od sem inariów  
zorganizowanych przez K om ite t 
W ojewódzki, na -których przera­
biane b y ły  węzłowe zagadnienia 
X IX  Zjazdu, będą się odbyw ały 
systematyczne sem inaria  w  po­
w ia tow ych i m ie jsk ich  ośrod­
kach szkolenia party jnego, oraz 
w  kom ite tach pow ia tow ych i  
m ie jsk ich  (które ośrodków ta ­
k ich n ie  posiadają). Na semina­
riach tych  w yk ładow cy kursów  
podstawowych I  w yk ładow ćy 
szkół po litycznych oraz kó ł stu­
diowania życiorysu towarzysza 
Stalina, będą om awiać poszcze­
gólne tem aty przew idziane w  
plan ie stud iow ania m ateria łów  
zjazdowych.

A k ty w  szkoleniowy korzysta 
z indyw idu a ln e j ¡konsultacji, u - 
dziełanej co dzień w  Ośrodkach 
Szkolenia Partyjnego na terenie 
województwa.

Pierwsze zajęcia na wszyst­
k ich  typach kursów  cechuje du­
że ożyw ienie. Słuchacze w yka ­
zują ogromne zainteresowanie 
problem am i X IX  Zjazdu. Św iad­
czą o ty m  m. in. liczne zapyta­
nia studiujących, 'które co dzień 
nap ływ a ją  do W ojewódzkiego 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego.

Celem spopularyzowania 
wśród szerokich mas p racu ją­
cych w ie lk ich  planów  rozw oju 
gospodarki ZSRR, W ojewódzki 
Ośrodek Szkolenia Party jnego 
opracował kom plet m ate ria łów  
poglądowych. W ie lk ie  plansze 
estetycznie wykonane ilu s tru ją  
następującą tem atykę : 1. W zrost 
p ro du kc ji przem ysłowej w  
ZSRR i  w  kra jach  kap ita lis tycz­
nych w  latach 1929 — 1951. 2. 
Poziom cen najważnie jszych ar­
ty k u łó w  spożywczych w  1952 ro ­
ku w  stosunku procentowym  do 
cen z końca 1947 roku w  ZSRR, 
USA, A n g lii i F ranc ji. 3. Roz­
w ó j na jważnie jszych gałęzi 
przem ysłu w  ZSRR w  latach 
1951 — 1955. 4. M aksym alne za­
spokojenie stale rosnących po­
trzeb społeczeństwa — podsta­
wowe praw o ekonomiczne so­
cja lizm u. 5. W zrost p rodukc ji 
środków konsum cyjnych w  
ZSRR w  la tach 1951 — 1955.

P lan kam pan ii przew iduje, 
poza systematycznym stud iow a­
niem  m ateria łów  X IX  Zjazdu, 
popularyzowanie w ytycznych i 
uchw ał jego w  najszerszych ko ­
łach społeczeństwa wojewódz­
tw a katow ickiego. W  tym  celu 
odbyło się 11 lis topada semina­
r iu m  dla W ojewódzkiego K o ła  
prelegentów. Od 12 do 18 odby­
w a ją  się narady z prelegentam i 
K P  i KM .

Na w szystk ich  podstawowych 
i  oddzia łowych organizacjach 
p a rty jn y c h  odbyw ają  się w  
tych  dniach o tw a rte  zebrania 
pa rty jne , na k tó rych  prelegen­
ci K W , K P  i  K M  i  w yk ła d o w ­
cy kursów  szkolenia pa rty jnego  
w ygłaszają re fe ra ty  o znaczeniu 
X IX  Z jazdu KP ZR . W  w ie lk ich  
zakładach, hutach i  kopaln iach 
odczyty odbędą się z udzia łem  
le k to rów  K om ite tu  Centra lne­
go. D la a k ty w u  pa rty jnego  i  
gospodarczego na jw iększych o- 
środków  przem ysłow ych w  B y ­
tom iu , B ie lsku, G liw icach , Cho­
rzow ie, Zabrzu, Częstochowie 1 
innych  przew idziana są odczyty 
w  dniach 20— 21 bm. C yk l od­
czytów odbędzie się rów nież od 
15 do 30 bm. w e wszystkich 
wyższych uczelniach na tem at 
„Znaczenie X IX  Z jazdu K P ZR  
dla w a lk i narodu polskiego o 
pokój i  socja lizm “ .

Dotrzeć z uchw a łam i X IX  
Z jazdu do każdego człow ieka' 
p racy w  m ieście i  na w s i —  oto 
cel, ja k i w y tyczy ła  sobie w o ­
jewódzka organizacja pa rty jna . 
W  te j c h w ili odbywa się w  K a ­
tow icach 3-dniowa kon fe ren ­
cja z in s tru k to ra m i szkolenia 
ideologicznego pow ia tow ych i 
m ie jsk ich  oddziałów  Zw. Za­
wodowego Nauczycie lstwa P o l­
skiego. Uczestnicy K o n fe ren c ji 
p rzysw a ja ją  sobie bogactwo 
ideowe zaw arte w  m ateria łach 
X IX  Zjazdu, by móc je  przeka­
zać szerokim  rzeszom nauczy­
cielstwa.

Zgodnie z w y tycznym i uch­
w a ły  K om ite tu  Centralnego o- 
środki szkolenia pa rty jnego na 
terenie w o jew ód z tw a , przygoto­
w u ją  o tw a rc ie  w ystaw  związa­
nych z prob lem atyką X IX  Z jaz­
du.

E. M.

W Polsce Ludowej wydano już 
66.000.000 egzemplarzy książek radzieckich

(f) Książka radziecka odgry­
w a ogromną ro lę w  życiu na­
rodu polskiego. Pokazuje ona 
czyte ln ikow i rozw ój i osiągnię-r 
cia pierwszego na świecie pań­
stwa socjalistycznego, pomaga 
korzystać z doświadczeń i o- 
gromnego dorobku K ra ju  Rad.

Od c h w ili w yzw olenia do 30 
września br. wyszło z druku 
w  Polsce Ludow ej ponad 66 m i­
lionów  egzemplarzy przekładów 
książek radzieckich, z czego na 
ro k  bieżący przypada 7.500 tys. 
egzemplarzy.

O o lb rzym im  zainteresowaniu 
lite ra tu rą  m arks is tow sko-len i­
nowską świadczy m iędzy in nym i 
fa k t, że „K ró tk i kurs h is to rii 
W K P (b)“  w  przekładzie po lskim  
ukazał się w  4 w ydaniach w  
łącznym  nakładzie 1.263 tys. 
egzemplarzy, a w  przygotowaniu 
jest dalszy 100-tysięczny na­
kład.

Łączny nakład dzieł Lenina 
w  Polsce Ludow ej wynosi 
8.282.370 egzemplarzy. Łączny 
nakład dzieł S ta lina w  Polsce 
wynosi 7.140.500 egzemplarzy.

O statn ia praca Józefa S talina 
pt.: „Ekonom iczne problem y so­
c ja lizm u w  ZSRR“ ukazała się 
w  języku po lskim  w  nakładzie 
200 tys „ egz., drug i nakład — 
100 tys. egz.. jest w  przygoto­
waniu.

W  czas/ie X IX  Zjazdu KPZR  
i bezpośrednio po Zjeździe w y ­
dana została część m ateria łów  
zjazdowych w  nakładach po 100 
i  200 tysięcy egzemplarzy. Obe­
cnie w  przygotow aniu jest opra­
cowanie całości m ateria łów  
Zjazdu.

Ilość przekładów  z radzieckiej 
lite ra tu ry  technicznej w  ciągu 
ostatnich trzech la t sięga 500 
tys. egzemplarzy. K s iążk i te 
zaznajam iają techn ików  po l­
skich z ogrom nym  dorobkiem  
techn ik i radzieckiej i przekazu­
ją  polskiem u św iatu technicz­
nemu zdobycze przodujących 
robotn ików , rac jonalizatorów  i 
naukowców Zw iązku Radzie­
ckiego.

Z roku na rok  wzrasta liczba 
przekładów  z radzieckiej lite ra ­
tu ry  p ięknej. W  roku  bieżącym

wydano już 122 ty tu ły  w  łącz­
nym  nakładzie o k o ł o  1.900 tys. 
egzemplarzy. Ukazało się szereg 
dzieł k lasyków  lite ra tu ry  rosy j­
skie j i radzieckie j, ja k  u tw o ry  
Puszkina, Gogola, Leskówa, K u ­
prina, Radiszczewa, Czerny- 
szewskiego. Sałtykowa-Szczedri- 
na, Szołochowa. O statn io wjz- 
szedł tom  w yb ranych  Dzieł 
K o ro le nk i, u tw o ry  L. Tołsto ja, 
A. Tołsto ja, M ajakowskiego, 
Gorkiego, N iekrasowa oraz licz­
ne pozycje z zakresu poezji, sa­
ty ry  i  prozy współczesnej.

W  roku bież. P IW  przystąp ił 
do w ydan ia B ib lio te k i Laurea­
tów  Nagród S ta linow skich i B i­
b lio te k i S ta linow skich  Nagród 
Pokoju. W  ramach tych serii 
ukazywać się będą n a jw y b it­
niejsze dzieła współczesnych p i­
sarzy radzieckich oraz pisarzy 
postępowych innych narodów.

N iem al z miesiąca na miesiąc 
wzrasta też liczba pozycji i na­
k ładów  radzieckie j lite ra tu ry  
m łodzieżowej, podręczników, l i ­
te ra tu ry  popularno _ nauko­
w ej ,itp . (PAP)

„ Hierarchia społeczna“ Watykanu
Ostatnie miesiące przyniosły 

sporo wypowiedzi Watykanu, 
rzucających światło na jego 
świecką politykę, na jego sta­
nowisko wobec ■ „ziemskich“ 
spraw i interesów. Wypowiedzi 
te potwierdzają, że żadne zbro­
dnie kapitalizmu, który każde­
go dnia spycha coraz bardziej 
olbrzymie masy ludzkie na dno 
nędzy, że żadne nikczemne po­
czynania atomowych ludobój­
ców i siewców zarazy n;e zdo­
ła ły  ostudzić miłości watykań­
skich polityków  do ustroju 
krzywdy społecznej, nędzy, bez­
robocia, wojen zaborczych i 
grabeży.

„K to k o lw ie k  g łosiłby, że pa­
pież rzym ski może i pow in ien 
pogodzić się z postępem... niech 
będzie w y k lę ty "  —  m ów i bu lla  
papieska „Sylabus“  z roku  1864. 
W ie rn y  tym  tradyc jom  w a l­
k i  z postępem i  obrony tego 
wszystkiego co wsteczne, co ha­
m u je  rozw ój ludzkości — Pius 
X I I  czołowe m iejsce w  swych 
wystąp ieniach poświęca nagon­
ce przeciw  tym , k tó rzy  walczą 
z kap ita lis tycznym  wyzyskiem  
i  sankcjonuje jednocześnie p ra­
w o w yzyskiw aczy —, fa b ryka n ­
tów  i  obszarn ików do tuczenia 
się kosztem ludz i pracy.

W  swym  przem ów ieniu w y ­
głoszonym 7.X br. do k ie ro w ­
n ik ó w  1 ka to lick iego U n iw e rsy­
te tu  Ludowego w  Genui, papież 
w ys tąp ił z wyśw iechtanym  ha­
słem w a tykańsk im  „w sp ó łp ra ­
cy m iędzy k lasam i“ , da jąc w y ­
raźnie do zrozumienia, że w spół­
praca ta ma się opierać na tej 
samej zasadzie, co „w spó łp raca“ 
pana i  sługi. W edług papieża 
źródłem  w ładzy nie pow in ien 
być naród, ale „k lasa bardzie j 
wykszta łcona", k tó ra  powołana 
jes t do tego, aby sprawować 
„k ie ro w n ic tw o “ . Jaką klasę 
papież ma na m yś li ła tw o  pojąć 
wobec fak tu , że pod rządam i 
k ie ry k a ln y m i we Włoszech ja k  
i  w  ca łym  świecie k a p ita lis ty ­
cznym ośw iata jes t p rz y w ile ­
je m  bu rżuaz ji i  obszarnictwa. 
W  tak ie j A n g li i np. —  ja k  w y ­
kaza ł spis ludności z r. 1951 — 
94 procent b ry ty js k ic h  g ó rn i­

ków, 90 procent rob o tn ików  bu ­
dow lanych, m alarzy i transpor­
tow ców  oraz 80 procbnt robo t­
n ikó w  ro lnych  m usia ło opuścić 
szkołę przed osiągnięciem 15 ro ­
k i*  życia.

„Społeczeństwo chrześcijań­
skie —  m ó w ił da le j papież — 
dąży do odprężenia sporów is t­
niejących m iędzy kiasam i i 
grupam i ludzk im i, lecz nie na 
barie k ry te r ió w  czysto m ate­
ria ln ych  i  nie bez liczenia się 
z różnym i jakościow ym i różn i­
cami, tw orzącym i h ierarch ię  
pomiędzy członam i tego same­
go organizm u.“

M im o zawiłego s ty lu  sens 
tych  w yw odów  jest zupełnie 
jasny. W atykański pokój spo­
łeczny ma nastąpić nie na d ro ­
dze usunięcia k rzyw d y  społecz­
nej i  usunięcia źródeł wyzysku. 
Papież domaga się pokoju spo­
łecznego poprzez wzmocnienie 
d y k ta tu ry  burżuazji, i w ychow a­
nie społeczeńswa w  duchu po­
szanowania d la  istn ie jące j h ie ­
ra rc h ii społecznej, k tó ra  polega 
na tym , że „jakościow o“  gor­
szy „człon organ izm u“  — robot­
n icy i  ch łop i zna jdu ją  się ha 
samym dole, a natom iast fa ­
brykanc i, bankierzy i  obszar­
n icy — na górze.

Te „górne“  szczeble d rab iny 
społecznej rezerw uje  papież ta k ­
że dla „szlachetn ie urodzonych“ . 
W yrazem  tego by ło  choćby jego 
zeszłoroczne przem ówienie do 
szlachty rzym skie j, w  k tó rym  
powiedział: „Dziś bardzie j niż 
k iedyko lw iek  jesteście powołan i 
dó tego, żeby być e litą  i  to 
nie ty lk o  e litą  k rw i i rodu, ale 
także e litą  dzia ła lności“ .

Na o lb rzym im  obszarze za­
m ieszkałym  przez 800 m ilionów  
ludz i społeczna drabina W a ty ­
kanu i sprzym ierzonych z n im  
sił w yzysku zaw aliła  się bez­
powrotn ie. Chw ie je się ona co­
raz bardzie j i trzeszczy w  pań­
stwach kap ita lis tycznych, szcze­
góln ie we Włoszech, m im o że 
z całą siłą podpiera ją  tam  k le r, 
chadecka po lic ja  i  am erykań­
scy op iekunow ie De Gasperie- 
go. Potężne s tra jk i robotnicze

wstrząsają w a tyka ńsko -kap ita - 
lis tycznym  ładem  społecznym, 
chłop i za jm u ją  ziemię obszarni- 
czą. Pękają różne w atykańsk ie  
w iązadła, na górnych szczeblach 
d rab iny szerzy się popłoch.

O to przyczyny, k tó re  dop in ­
gu ją W atykan do wzm ocnienia 
a k c ji w  obronie zagrożonych 
pozycji fab ryka n tów  i  obszarni­
ków. „F a b ry k i należą do w ła ­
ścicieli, a odebranie ich w łaśc i­
cielom godziłoby w  godność 

I ludzką i  w  ocalenie duszy czło­
w ieka “  —  m ów ił papież we 
w rześniu br. W tó row a ł m u za­
stępca w atykańskiego sekreta­
rza stanu M pn tin i, k tó ry  23.IX 
br. pisał w  „Ósservatore Roma­
no“ , że kościół uważa za wska­

zane, aby „przedsiębiorstwo 
w ie lk ich  rozm iarów  pozostało w  
rękach in ic ja ty w y  p ry w a tn e j“ .

| W  tym  samym przem ówieniu 
papież zadeklarował, że jest 

| ca łkow ic ie  zadowolony, z sytua- 
! c ji, w  ja k ie j zna jdu je  się klasa 
| robotnicza k ra jó w  k a p ita lis ty ­

cznych. Zdaniem  papieża „p ro - 
I blem  nędzy i społecznej degra­

dac ji robo tn ików  został ju ż  w  
zasadzie rozw iązany“ .

Słowa te wypow iedziane zo­
sta ły w  k ra ju , w  k tó ry m  m ilio ­
ny robo tn ików  nie  m ają pracy, 
w  k ra ju , w  k tó rym  praw ie 
sześć m ilionów  chłopów nie po- 

| siada w łasne j ziemi, w  k ra ju ,
I w  k tó ry m  pod rządam i chade- 
I c ji De Gasperiego pogłębia się 
| coraz bardzie j nędza mas p ra ­
cujących: Ten papieski kom en- 

| ta rz  do kap ita lis tyczne j rzeczy- 
i wistości starczy za w szystkie 
! inne w ynurzenia , w a tykańskich 
j obrońców praw a do wyzysku. 

Świadczą one o tym , że na ro - 
I piejące ran y  społeczne kap ita - 
j lizm u W atykan  posiada ty lk o  
I jedno lekarstw o — zacieśnić 
| pętlę na szyi robo tn ika  i ch ło- 
| pa, zdusić w a lkę  - prowadzoną 
i przez n ich o ludzkie  w a ru n k i 
egzystencji. W  dyp lom atycznym  

I języku  w a tykańsk ich  dosto jn i- 
j ków  nazywa się to dążeniem do 

„po ko ju  społecznego“  i  „w spó ł- 
j pracy k las“ . Masy ludowe po- 
I znały się ju ż  jednak na w a ty - 
j kańskich  szyfrach, (aw)

115 pow ia tów  
zw o ln iono  od m ia rek  

i odsypów
(f) O statn io 15 dalszych po­

w ia tó w  przekroczyło 90 proc. 
rocznego planu dostawy zbóż. 
Są to : Racibórz w  w o j. opol­
skim , Pszczyna w  ka tow ick im , 
Przeworsk i Łańcu t w  rzeszow­
skim , W ejherowo, Starogard i 
M a lb o rk  w  gdańskim, T arnów  
w  krakow sk im , Sokołów Pod­
lask i i  W ołom in w  warszaw­
skim , Węgorzewo w  o lsztyń­
skim , Gostyń i Kościan w  po­
znańskim , Łask w  łódzkim  oraz 
pow. W rocław.

W  ten sposób do 14 bm. licz ­
ba pow iatów , gdzie chłopi, k tó ­
rzy  w  całości w yw iąza li się z 
obow iązku dostaw zboża, korzy­
sta ją  ze zw oln ien ia  od m ia rek 
i  odsypów przy przemiale, w zro ­
sła ju ż  do 115. (PAP)

Z ja zd  h is to ry k ó w  
s z tu k i i  k u ltu r y  

m a te ria ln e j
(f) W  dniach 9— 12 listopada 

br. odbył się w  K rakow ie  na 
W awelu V I I I  W alny Zjazd de­
legatów oddziałów Stowarzysze­
nia  H is to ryków  S ztuk i i K u l­
tu ry  M ateria lne j. Program  Z ja ­
zdu obejm ował sesję naukową 
zorganizowaną wspóln ie z Pań­
stw ow ym  Ins ty tu tem  S ztuk i 
oraz posiedzenie organizacyjne, 
którego celem b y ł w ybór no­
wych w ładz Stowarzyszenia.

Przedmiotem sesji naukowej, 
k tó re j przewodniczył prof. J. 
Starzyński, było  krytyczne o m ó ­
w ienie nowowydanej w  fo rm ie  
skryp tu  pracy zbiorowej, czę­
ści podręcznika h is to r ii sztuki 
po lsk ie j do uży tku  un iw ersyte ­
ckiego pt. „S ztuka polska cza­
sów nowożytnych“ , część I, la ta  
1450— 1650.

Na posiedzeniu organ izacyj­
nym  w ybrano Zarząd G łów ny 
Stowarzyszenia H is to ryków  
S ztuk i i K u ltu ry  M ate ria lne j 
oraz dokonano zmian sta tuto­
wych. (PAP)

Kary więzienia 
dla złodziei mienia 

publirzneqo
j (f) Sąd W ojewódzki dła m. st. 
i W arszawy rozpatrzy ł sprawę b.
! p racow ników  C entra li ■ Spożyw- 
! czej oraz w łaścic ie li p ryw a t- 
] nych piekarń, którzy przy po- 
| mocy sfałszowanych fa k tu r do- | 
| konali, kradzieży 20 ton m ąki 
; i cukru , z magazynów C entra li 
Spożywczej w  Warszawie.

Sąd uznając w  pe łn i w ie lką  
I szkodliwość społeczną czynów 
oskarżonych, skazał Tadeusza 

I Krzyżewskiego na karę 6 ła t 
I w ięzienia, M ieczysława K ra - ■ 
I szewskiego na 4 lata, Franciszka 
Kraszewskiego na 2 la ta w ię ­
zienia, Leszczyńskiego na 4 la- 

I ta w ięzienia i 10 tys. zł g rzyw ­
ny, Rajewskiego na 2 la ta w ię ­
zienia i 5 tys. zł g rzyw ny.''

Pozostali oskarżeni pracow ni­
cy CS: Lewandowski. Zalewski. 
K ita . Iw anow ski, N iedźw iecki, 
Bachanek, S tan is ław iak i Cha- 
je w sk i skazani zosta li na kary 
od 6 miesięcy do dwóch la t 
w ięzienia. (PAP)

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Braterska współpraca partyjnych
i bezpartyjnych

„Szczególną troską kom ite ­
tów  i  organ izacji p a rty jn y c h  
pow inna być praca każdego 
członka p a r ti i z bezpa rty jnym i 
— stosunek członka p a r t i i do 
bezparty jnych".

Takie  by ło  jedno z podsta­
wowych wskazań, w  ja k ie  in ­
s trukc ja  K om ite tu  C entra lne­
go naszej p a r t i i uzb ro iła  orga­
nizacje p a rty jn e  w  przeddzień 
rozpoczęcia kam p an ii w yb o r­
czej.

Z przeszło sledmiotysięczną 
a rm ią  ag ita to rów  i  ak tyw is tó w  
F ron tu  Narodowego, p a rty jnych  
i  bezparty jnych  rozpoczęła 
dzie ln ica Stare M iasto w  W ar­
szawie kam panię wyborczą. W  
ty m  licznym  ak tyw ie , k tó re ­
go trzon s tanow ili ro b o tn i­
cy, w idz im y p racow n ików  u- 
m ysłowych, in te ligenc ję  tw ó r­
czą, profesorów, lite ra tów , in ­
żyn ierów  i  techników , lekarzy 
i  artystów . Ta o fia rna  kadra 
pow iązała tysięcznym i n ićm i 
organizacje p a rty jn e  Starego 
M iasta -z różnorodnym i w a r­
s tw am i społeczeństwa. 89 tysię­
cy mężczyzn, kob ie t i  m łodzie­
ży uczestniczyło w  spotkaniach 
zorganizowanych przez obwo­
dowe kom ite ty  F ron tu  N aro­
dowego z kandyda tam i na po­
słów, z przedstaw ic ie lam i nau­
k i  i  lekarzam i, a rtys tam i, nau­
czycielam i. 10 tysięcy miesz­
kańców  dzie ln icy dyskutowało 
w ie lk i P rogram  W yborczy na 
577 zebraniach sąsiedzkich.

&
W  kom itecie zakładowym  

F ro n tu  Narodowego zakładu 
„W arszaw a“  (dawny N orb lin ), 
k tó ry  poprzez szeroką p ra ­
cę po lityczno -  uśw iadam ia­
jącą m ob ilizow a ł załogę do w y ­
konania zobowiązań dla po­
parcia P rogram u F ron tu  Na­
rodowego —- ram ię  przy ra ­
m ien iu  ro z w ija li społeczną 
działalność: ak tyw is ta  p a r ty j­
ny Szymański, bezparty jny  
techn ik  Goszczyński i  robo t­
n ik  K a ro l W ójc ik . D la K aro la  
W ójc ika  by ła  to pierwsza p ra­
ca społeczna. „W łączyłem  się do 
pracy — opowiada dziś — bo 
jestem  prze ję ty  ideą F rontu  
Narodowego, jego Programem, 
z którego b ije  głęboka troska o 
człow ieka pracy“ .

B o jow ym i szerm ierzam i idei i 
P rogram u F ron tu  Narodowego j 
obok członków pa rtii, b y ły  w 
zakładzie dziesią tki podobnych 
do K aro la  W ójcika. I dlatego 
w łaśnie robotn icy oddziaiu d ru - 
c ia rn i osiągnęli n ienotowaną 
dotychczas normę i  dzięki temu 
w ykona li w  październiku plan, 
k tó ry  b y ł zagrożony. Ilość a- 
w a r ii stanowiących plagę tego 
oddzia łu .została poważnie 
zmniejszona. Każdy pracow nik 
na swoim  odcinku czuł się 
w spółodpow iedzia lny za w yko ­
nanie zobowiązań, za w ykona­
nie p lanu produkcyjnego całego j 
oddzia łu i zakładu. Wzmogła się 
w a lka  o oszczędność, o u trzym y­
wanie maszyn w porządku. 
W zajem nie się ko n tro lu ją  ro ­
botnicy, by nie zostawiać św ia ­

tła , żeby n ie  s ta ły  maszyny, ja k  
to byw a ło  daw n ie j.

Na ru ro w n i, na k tó re j do 
niedawna p racow a li sami męż­
czyźni, zatrudniona jes t duża 
ilość kobiet. N isk ie  początkowo 
osiągane przez n jch  no rm y i 
lekceważący stosunek mężczyzn 
do ich  pracy, w y tw o rz y ł wśród 
większości robotn ic poczucie 
n iew ia ry  w  swe siły. Przełamać 
te nastro je  zobowiązała się m ło ­
da ag ita to rka  ZM P -ów ka Sta­
n is ław a Bernac.’ T rudno  je j b y ­
ło przekonać kob ie ty  o ich 
zdolności do pracy. W  argu­
m entow aniu n ie  by ła  jeszcze 
dość silna. A le  atm osferę n ie­
w ia ry  prze łam ała m łoda Ber­
nac w łasnym  przykładem . W y­
konując, ja ko  d ru g i ciągarko­
w y  163 procent norm y, w yka ­
zyw ała kobietom , ja k ie  m ają 
m ożliwości. Pobudzała, by do 
w yborów  poszły z przekroczo­
nym i norm am i. I  p raw ie  wszy­
stk ie dziś no rm y przekraczają.

K ie dy  z powodu opóźnień do­
staw  surowców w ykonan ie  p la ­
nu za październ ik  by ło  zagro­
żone, bezparty jny  ak tyw is ta  
inż. Czarniawski, zastępca sze­
fa  p ro d u kc ji w raz  z p a rty jn y m  
G niw kiem , re ferentem  współ­
zawodnictwa p racy zorganizo­
w a li brygadę szturm ow ą z 
p racow n ików  b iu row ych  do 
pomocy robotn ikom . P lan w y ­
konano w  110,6 procent.

A k ty w iś c i F ro n tu  Narodo­
wego zakładu w a lczy li o 
zwycięstwo F ron tu  Narodowe­
go n ie  ty lk o  w  swoim  zakła­
dzie pracy. A k ty w n ie  pomaga­
l i  rów nież w  da lek im  od za­
k ładu  pracy obwodzie n r  263 
na Pradze i  w  innych . I  tu  zno­
w u spotkać można by ło  razem, 
pp całodziennej p racy w  fa b ry ­
ce przy maszynie, w  b iurze czy 
labo ra to rium  — chodzących od 
domu do 'domu, od d rz w i do 
d rzw i członków p a rtii,  ZM P- 
owców i bezparty jnych, ja k  Ra­
dzikowskiego, Jaw orka, W ie­
chowską, M agierską (k tó ra  sa­
ma się zgłosiła o w łączenie je j 
do ekipy ag ita torów ). W ie lk im  
zaszczytem było  d la  starego ro ­
bo tn ika  d ru c ia rn i Mostowskiego, 
k iedy wydelegowano go na ze­
branie wyborcze dzielnicowego 
kom ite tu  F ron tu  Narodowego. 
Po powrocie z zebrania, on 
pierwszy pod ją ł zobowiązanie na 
swoim  oddziale, a po w ykonan iu  
go pod ją ł dodatkowe. On też 
p ierwszy na w ydzia le  zaciągnął 
w a rtę  przedwyborczą, osiągając 
najwyższą na tym  dziale no r­
mę. M ostowski w yrós ł na przo­
dow nika pracy. I  n ie  jest on 
w y ją tk iem .

*

B ardzie j n iż dotychczas nau­
czyły się w  kam pan ii w yb o r­
czej organizacje pa rty jn e  się­
gać po szeroki a k ty w  do re­
zerwuaru, ja k im  są dla naszej 
p a r ti i organizacje masowe.

W fabryce „S yrena“  (daw­
n ie j Fuchs), gdzie 80 proc. za­
łog i stanowią kob ie ty  u trzym y­
wała się teoria, że kob ie t obar­

czonych doda tkow ym i obo- [ 
w iązkam i dom ow ym i niespo- j 
sób zebrać, że n ie  m a ją  o- [ 
ne czasu na pracę społeczną j 
itp . Przez przydzie len ie kon­
kre tnych  zadań członkom  pa r- j 
t ii,  zarówno mężczyznom ja k  i 
kobietom , nawet starszym  -— 
dostosowując te zadania do j 
m ożliwości każdego tow arzy- \ 
sza, ożyw iono nie  ty lk o  pracę 
organ izacji p a rty jn e j, ale ró w - I 
nież o rgan izacji masowych, 
zw iązku zawodowego, ZM P i 
L ig i Kob ie t,

—  „M ożna powiedzieć, że cała 
załoga ży ła  w ie lką  akc ją  w y ­
borczą“  —  stw ie rdza ją  tow arzy­
sze. —  Isto tn ie . Świadczą o tym  
podjęte d w u k ro tn ie  zobowią­
zania i  w a r ty  wyborcze. Św iad­
czy o ty m  fa k t, że ekipa 40 
ag ita to rów  z te j fa b ry k i, w  
większości kobiet, w  tym  14 
bezparty jnych, jeździła  w  c ią­
gu całego okresu kam pan ii na 
dzielnicę W awer, by pomóc 
ko m ite to w i F ro n tu  Narodowe- j 
go w  do ta rc iu  do każdego m ie- j 
szkania. O o fia rne j p racy ek i- | 
py m ów ią  słowa jedne j z ag ita- 
torek, bezpa rty jne j robotn icy 
G łow ack ie j: „D om y rozrzuco­
ne są tam  po obszernym, b ło t­
n is tym  terenie. N ic n ie  zrażało 
nas. Deszcz, n ie  deszcz“ . G ło­
wacka jest cz łonk in ią  L ig i K o- ] 
biet. N ie udzie la ła się w  p ra - j 
cy społecznej: dom, dziecko... j 
M ó w ili z n ią  członkow ie p a rtii j
0 znaczeniu F ron tu  Narodowe- | 
go w  walce o pokój, o szczę- i 
ś liw e j przyszłości je j dziecka, j 
Przyszła na zebranie zorgani- | 
zowane przez ZK FN . Cele i  za- j 
kres w ytyczonej pracy po rw a ły  |
ją-

I  czy ty lk o  Głowacką? Oto 
H a lina  Rozaj, W anda Skorup- : 
ska, H a lina  Bobolecka i  w iele, ' 
w ie le innych  bezparty jnych ro­
botnic w  „S yren ie “ , k tó re  o- 
f ia rn ie  do trzym yw a ły  k roku  j 
członkom p a r ti i we wspólnej j 
pracy w śród mas.

*
W  k lim ac ie  serdecznej, b ra­

tersk ie j współpracy party jnych
1 bezparty jnych w yras ta ł bojo- i 
wy. pełen in ic ja ty w y  i odpowie- ; 
dzialności a k tyw  F rontu  Naro- ! 

'dowego dzie ln icy Stare Miasto.
W spom nijm y o szczególnie o- 

f ia rn e j i pe łnej in ic ja ty w y  pra­
cy zespołu pracow ników  p a r - ; 
ty jnych  i  bezparty jnych Prezy- j 
dium  Rady M in is trów , gdzie 
przewodniczącym  zakładowego j 
kom ite tu  F ron tu  Narodowego i 
jest bezparty jny  Leszek Nowa- i 
kowski.

W spom nijm y niestrudzonych, j 
bezparty jnych ak tyw is tó w  róż- I 
nych in s ty tu c ji i zakładów pra- | 
cy, ak tyw is tó w  z różnych śro- j 
dow isk społeczeństwa ja k : Euge- ! 
niusz W ierzb ick i a rch itek t, He- j 
lena G alota nauczycielka, Ta- i 
deusz Osuch lekarz, H a lina  K ra ­
sowska k ie ro w n ik  sklepu uspo- 
łccznionego, m agister filo z o fii j 
A n to n i P aw łow sk i i kam ien iarz | 
p rzodow nik pracy H enryk Paw­
łow sk i, H a lina  Szymańska go- j 
spodyni- dcmowa i A lina  Racz- j 
ków na, lekarz.

W ie lu  spośród ag ita torów  
dzie ln icy początkowo z poczu­
ciem lęku bra ło na siebie za­
dania, k tóre przed n im i s taw ia­
no. N ie m ie li doświadczenia w 
pracy społecznej. Ten lę k  został 
przełam any dzięki opiece, jaką  
otoczyły ich kom ite ty  FN i  
dzięki serdecznej {»m ocy, ja ­
k ie j doznawali od towarzyszy 
pa rty jnych . Zawsze dobrze 
przem yślany dobór w  zespołach 
— zawsze p a r ty jn i z be zpa rty j­
nym i, albo ZM P-owcam i. Moc­
nie jszy po lityczn ie  szedł razem 
ze słabszym. I  ta k  w  toku  pra­
cy niedoświadczeni nab ie ra li 
doświadczenia, n ieśm ia li zaczy­
n a li w ierzyć we w łasne m ożli­
wości.

M łoda urzędniczka Stanisła­
wa K len iew ska początkowo nie­
pewna siebie, niebawem  zaczę­
ła odwiedzać w łaśnie tych w y ­
borców, k tó rzy  w yka zyw a li 
sporo wahań. K len iew ska do­
ta rła  do -20 rodzin, poznała 
ich sposób m yślenia, c ie rp liw ie  
tłum aczyła  przyczyny nie jed­
nych jeszcze trudności w  ży­
ciu codziennym , i pokazywała 
nasze w ie lk ie  osiągnięcia i  ce­
le. — „C hcia łabym  się tak  w y ­
wiązać —  m ów iła  do tow arzy­
szy — żeby nie ty lk o  K F N  m nie 
pochw alił, ale żebym ja  sama 
m ia ła  wewnętrzne przekonanie, 
że dobrze pracowałam “ . T ak  
m yśla ła i czuła większość ag i­
tatorów , ja k : Z M P -ów ka A lic ja  
Paw łowska, Franciszek K w is tek , 
Janina K ie liszczyk, Danie la 
Greń i w ie lu  innych.

W  toku  swej rozleg le j p racy 
ag itatorzy nauczyli się rozpo­
znawać wrogów. N auczyli się 
demaskować wroga i  izo lo­
wać go. Na jednym  z ze­
brań sąsiedzkich bezpa rty j­
na ag ita to rka  K w iry n a  Ś w i-  
ta lska spotkała się z próba­
mi rozbicia zebrania przez jed­
nego z uczestników. U siłow ał on 
ośmieszyć ag itatorów , poderwać 
ich autoryte t. Bojowa, ofensyw­
na postawa S w ita lsk ie j uda­
rem n iła  te próby. W ytłum aczyła  
ona zebranym, w  czyim  in tere­
sie działa ten. k tó ry  rozb ija  
szeregi F rontu  Narodowego. O- 
sobnik m ia ł wszystkich obec­
nych przeciwko sobie.

&

M ów iliśm y tu  zaledwie o 
trzech organizacjach p a r ty j­
nych dzie ln icy Stare M iasto. 
W ym ien iliśm y zaledwie k ilk a  
nazwisk spośród przeszło dwóch 
tysięcy bezparty jnych a k ty w i­
stów — k tó rzy  tak, ja k  b y li w  
okresie kam pan ii wyborczej —« 
tak też dziś w  codziennej pra­
cy i  walce o rea lizację P rogra­
mu Wyborczego —  pozostaną 
na jb liższym i towarzyszam i i  
p rzy jac ió łm i ak tyw u  pa rty jne ­
go dzie ln icy Stare M iasto. Się­
gając do te j kadry, organizacja 
pa rty jne  będą rozbudowywać i  
umacniać swe szeregi. W  opar­
ciu o tę kadrę, stale ją  rozsze­
rzając, będą organizacje p a r ty j­
ne systematycznie i nieustannie 
zacieśniały i pogłębiały swą 
w ięź z masami. F M lv K

Z  doświadczeń budowy Pa łacu  K u l t u r y  i  N a u k i

P l a n o w a n i e  t y g o d n i o w  o - d o b o w e
Cały nasz k ra j śledzi z w ie l- 

j k im  zainteresowaniem  postępy 
robót przy budowie Pałacu 
K u ltu ry  i N auki, wspaniałe 
sukcesy osiągane przez ra ­
dziecką załogę w  walce o 
przyspieszenie tempa budowy. 
Tak np. rea lizu jąc zobowiąza­
nia podjęte na cześć X IX  Z ja ­
zdu W KP(b), wyprzedzono har­
monogram y o 27 dni. W p ie rw ­
szych dniach października br. 
zakończono ju ż  budowę funda­
m entów części wysokościowej 
Pałacu i rozpoczęto montaż sta­
low e j kon s tru kc ji. Dotychczas 
zmontowano ju ż  ponad 800 ton 
ko n s tru kc ji.

Jeszcze w  tym  roku  zmonto­
wanych zostanie 6— 8 pięter.

Jednocześnie z budową części 
wysokościowej trw a ją  in ten ­
sywne prace przy wznoszeniu 
bocznych skrzyde ł Pałacu. Szyb­
ko postępuje budowa ścian par­
te ru  M uzeum  Przem ysłu i Tech­
n ik i oraz Pałacu M łodzieży. W 
bocznym skrzydle, k tó re  m ie­
ścić będzie ob iekty  sportowe 
Pałacu M łodzieży zakończono 
ju ż  betonowanie podziemnego 
basenu. Zakończono ju ż  ró w ­
nież betonowanie fundam entów  
pod skrzyd ło Pałacu przezna­
czone na teatr.

Rozpoczęto ju ż  prace przy 
budow ie o lb rzym ie j sali kon­
gresowej. W te j c h w ili trw a ją  
tu  roboty ziemne.

W ie lu  naszych robotn ików , te ­
chn ików  i inżyn ie rów  budow la­
nych zw yk ło  nazywać budowę 
Pałacu K u ltu ry  i N auk i „p ra k ­
tyczną szkolą nowoczesnych me­
tod budow n ic tw a“ . T rudno o 
bardzie j tra fne  określenie na 
wyrażenie ogromnego znaczenia 
te j budowy dla  dalszego rozwo­
ju  naszego budownictw a, dla u- 
nowocześnienia metod organiza­
c ji robót budow lanych w  na­
szym kra ju .

P isaliśm y już  o pracy sprzętu 
oraz rem ontach maszyn budo­
w lanych przy budowie Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki. Dziś z a jm ij­
m y się innym , n iezw ykle waż­
nym  zagadnieniem — planowa­
niem tygodniowo-dobowym .
Harmonogram tygodniowo- 

dobowy —  prawem  
dla budowy

Budowy o tak  szerokim  za­
kresie robót, ja k  budowa Pała­
cu K u ltu ry  i N auki, a przy 
tym  prowadzonej w  tak  n iezw y­
kle  szybkim  tempie nie było 
jeszcze w  naszym k ra ju . W  Je­
lonkach pod W arszawą zbudo­
wano ogromną bazę p ro du kcy j­

no-składow ą, przy budowie Pa­
łacu pracują setki samochodów 
i różnego rodzaju maszyny: sta­
le nadchodzą do W arszaw jf ze 
Zw iązku Radzieckiego setki w a­
gonów z m ateria łam i i  sprzętem; 
prowadzi się jednocześnie budo­
wę k ilk u  ob iektów  — część w y ­
sokościową, Pałac M iodzieży, 
tea tr i  inne.

Cały skom plikow any mecha­
nizm  w ie lk ie j budowy m usi grać 
sprawnie, zgodnie z obow iązu ją­
cym planem ; praca na wszyst­
k ich  obiektach oraz praca go­
spodarstwa pomocniczego budo­
w y muszą być ściśle skoordyno­
wane.

Tu, przy hpdowie Pałacu K u l­
tu ry  i  N auki, szczególnego zna­
czenia nabiera hasło „harm ono­
gram tygodniowo-dobowy — 
prawem  dla budowy“ . P lanowa­
nie tygodniowo-dobowe w p ro ­
wadzone zostało przez radziec­
k ich budowniczych Pałacu od 
pierwszych dn i rozpoczęcia ro ­
bót.

P lanowanie tygodniowo-dobo­
we oraz system dyspeczerski sto­
sowane by ły  początkowo przy 
n iek tórych ty lk o  budowach 
Zw iązku Radzieckiego. Doświad­
czenia w ykazały, że system ten 
jest nieodzowną metodą opera­
tywnego k ie row n ic tw a  w  nowo­
czesnym budow nictw ie , k tóre 
posługuje się w ie lką  ilością róż­
norodnego sprzętu i mechaniz­
mów, że u ła tw ia  on codzienną 
kon tro lę  postępu robót oraz w a l­
kę o pełne w ykorzystan ie  is t­
niejących rezerw produkcy j­
nych. P lanowanie tygodniowo- 
dobowe zdało praktyczny egza­
m in  i od k ilk u  już la t jest sto­
sowane na większości budów 
Zw iązku Radzieckiego.

A by zabezpieczyć 
wykonanie i przekroczenie 

planu
W planach miesięcznych po­

szczególnych k ie row n ic tw  bu­
dowlano-m ontażowych (przy bu­
dowie Pałacu jest ich k ilka ) 
przew idziane są: zakres robót, 
potrzebna na ich wykonanie 
ilość roboczogodzin, m ateria łów , 
dokum entacja techniczna itd . Na 
podstawie tych planów sporzą­
dzane są miesięczne plany pro­
dukcyjne tzw. działów niepod- 
stawowych (transportu kom b i- 

i natu przedsiębiorstw  produk- 
j eyjnych itd.).

W ten sposób w  planach' m ie- 
! slęcznych przew iduje się wszy- 
j stk ie zasobj-, niezbędne do w y- 
; konania państwowego planu ro- 
1 bót budowlano-m ontażowych.

Wiesław Iwanicki
Plany tygodniowo - dobowe 

sporządzane są na podstawie 
p lanów  miesięcznych. Ściślej 
m ówiąc, są one ich rozw in ię­
ciem, zabezpieczają w ykonanie i 
przekroczenie miesięcznych za­
dań. Postarajm y się w yjaśn ić  to 
szerzej na przykładzie k ie row ­
n ic tw a budow nictw a wysokoś­
ciowego Pałacu K u ltu ry  i  Na­
uki, k tóre ma ju ż  za sobą nie je­
dno osiągnięcie w  walce o 
przyspieszenie tempa robót.

K ie ro w n ic tw u  tem u podlega 
k ilk a  ob iektów  — część wyso­
kościowa Pałacu, Muzeum i in ­
ne. Każdy z tych ob iektów  ma 
swoje k ie row n ic tw o , k tóre pra­
cuje według planu określające­
go zakres robót, liczbę załogi, ; 
zasoby m ateria łowe, liczbę sa- i 
mochodów potrzebnych na prze- j 
wiezienie m ateria łów  itd . itd . ! 
P lan miesięczny dz ie li się na ty ­
godniowe, a te z kole i na do­
bowe.

N ie znaczy to jednak, że plan 
danego tygodnia musi się rów ­
nać jednej czw arte j planu m ie­
sięcznego — może on być w yż­
szy, może być rów nież niższy, 
W sumie jednak muszą się one 
co na jm n ie j rów nać zadaniom 
wytyczonym  na miesiąc. N a j­
częściej bywa, że suma w yko ­
nanych zadań tygodniowych, 
przekracza miesięczny plan. P la­
nowanie tygodniowo-dobowe po­
zwala bowiem przewidzieć bar­
dzo dokładnie nie ty lk o  zakres 
i rozm iary robót, lecz również 
wszelkie potrzebne zasoby ma- j 
teria łowe, transportow e i inne. I

W konsekwencji w a lka  o peł- i 
ne w ykorzystan ie  rezerw pro- j 
dukcyjnych, o obniżkę kosztów J 
w łasnych, a także i jakość robót j 
jest bardzie j skuteczna, daje j 
większe rezultaty.
Cała załoga zna swój plan j

Plan tygodniowo-dobowy spo- | 
rządzany jest przez k ie ro w n i­
ctwo budowy na podstaw ie p la - | 
nu miesięcznego po dokładnej j 
i w n ik liw e j analizie m ożliwoś- ! 
ci produkcyjnych załogi ob iektu, j 
oraz potrzeb m ateria łowych, | 
środków transportow ych, sprzę- I 
tu  itd . — po czym — przeasta- | 
w iony zostaje do akceptacji dy- j 
re k c ji budowy.

W  każdy pią tek pod przewód- i 
n ic tw em  k ie row n ika  zarządu j 
budowy odbywa się zebranie | 
tzw. „opera tyw ka“ , w  k tó rym  I 
biorą udzia ł k ie row n icy  wszyst- ! 
k ich  przedsiębiorstw  budow la- i 
no-montażowych oraz wszyst- I

k ich  kom órek wchodzących w  
skład kom binatu przedsiębiorstw  
produkcyjnych . Na zebraniu ta­
k im  analizu je  się przebieg w y ­
konania p lanów  ubiegłego tygo­
dnia, a następnie zatw ierdza się 
zadania na tydzień następny.

Już w  sobotę rano, a nieraz 
już  w  piątek, po „opera tyw ce“  
k ie row n icy  poszczególnych o- 
b iek tów  o trzym u ją  zatw ierdzo­
ne p lan y  i rozdzie lają je  m a j­
strom. M a js te r dz ie li p lan m ię­
dzy brygady i zespoły robocze.

N ie znaczy to jednak, że każ­
da brygada w ykonu jąca ten sam 
typ  robót o trzym uje rów ną część 
planu do wykonania. Podziału 
dokonuje się biorąc pod uwagę 
m ożliwości techniczne b ryga­
dy oraz je j wydajność. Duże 
znaczenie odgrywa tu również 
ważność oddawanych do w yko ­
nania robót.

W  ten sposób plan zostaje do­
prowadzony do całej załogi, k tó ­
ra zna swoje zadania i w ie, że 
w ykonanie ich zabezpieczone 
jest pod każdym względem.

Codzienna kontrola  
wykonania planu

K ie ro w n ik  robót oraz m ajste r 
na każdym obiekcie prowadzą 
ścisłą kon tro lę  w ykonania dzien­
nego harm onogram u. Codzien­
nie sprawdza się w ykonanie 
prac i  w yp isu je  osiągnięte 
w y n ik i na specjalnych tablicach 
wskaźnikowych umieszczonych 
w  różnych punktach budowy.

Ścisłą kon tro lę  robót pod 
względem ilości i jakości pro­
wadzi ró jvn ież sama brygada. 
Dużą pomocą są tu  zebrania, od­
bywające się zw ykle  po zakoń­
czeniu pracy tzw. p ięciom inu- 
tó w k i, na których om awia się 
wykonane zadania dzienne oraz 
dysku tu je  się nad planem dnia 
następnego.

W ąskie gardła, wszelkie prze­
szkody ham ujące wykonanie 
p lanu usuwane są na tychm ia s t.: 
W ie lk ie  zadanie spełnia tu  j 
służba dyspeczerska, k tó ra  kon - j 
t ro lu je  w ykonanie harm onogra- | 
m ów tygodniowo - dobowych, j

Służba dyspeczerska zarządu 
budowy to operatyw ne k ie ro w ­
n ic tw o  budową. Do n ie j n a le - : 
ży rozstrzyganie wszelkich za-j 
gadnień nasuwających się w i
ciągu doby.

P rzy pomocy szeroko rozgalę- j 
zionej sieci tele fonicznej b iu ro  j 
głównego dyspeczera o trzym u je ; 
codzienne m e ldunk i z w ykona- j 
n ia  harm onogram ów tygodnio - I 
wo -  dobowych. W  razie z a is t- : 
nienia wąskich gardeł lub ja -j

k ich ko lw ie k  nawet na jd ro b n ie j­
szych przeszkód u trud n ia ją cych  
wykonanie p lanu główmy 1 
zm ianow i dyspeczerzy podej -  
m u ją  natychm iastowe decyzje 
w  celu ich  usunięcia. Zarządze­
nia głównego dyspeczera w yda­
wane w  sprawach bieżącej do­
by są tak  samo ważne ja k  za­
rządzenia k ie row n ika  zarządu 

| budowy lub  jego zastępcy — 
\ głównego inżyn ie ra .

Oprócz rapo rtów  te ie fon icz- 
j nych, g łów ny dyspeczer o trzy  -  
m uje pisemne potw ierdzenia te- 

| le fonicznych m eldunków  i  pro­
wadzi osobiście kon tro lę  na b u - 

1 dowie. R aporty  te przekazyw a- 
i ne są natychm iast do k ie ro w n i­
ctwa zarządu budowy Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i.

*
Na naszych budowach r ó w -  

i nież wprowadzane jest piano -  
; wanie tygodniow o - dobowre o - 
raz służba dyspeczerska. N iek tó ­
re budowy doszły j i łż  na ty ra  
odcinku do pewnych osiągnięć.

Wciąż jeszcze jednak p lano- 
; wanie tygodniow o -  dobowe o- 
; raz praca służby dyspeczerskiej 
j na naszych budowach nie  stoi 
I na odpowiednio w ysok im  pozio- 
; mie. Zdarza się, że poszczególni 
| k ie row n icy  „ża łu ją “  wysoko 
! w ykw a lifiko w a n ych  techn ików  
I lu b  inżyn ie rów  i  obsadzają sta- 
I now iska główmych dyspeczerów 
| pracowm ikam i słabszym i, m nie j 
; w y k w a lifik o w a n y m i. Często n ie  
docenia się p lanow ania tygod- 

I mowo - dobowego i  tra k tu je  się 
j je  jako  „n iepotrzebny dodatek“ , 
| ja ko  „n iepotrzebną b iu ro k ra c ję “ .

Rzecz jasna, że na tak ich  bu- 
i dowach planowanie tygodn iow o- 
| dobowe nie  spełn ia swojego za- 
r dania, zaś b iu ra  g łów nych dys­
peczerów przekszta łca ją się * w  
b iu ra  statystyczne. 
t Doświadczenia radzieckie w y­
c z u ją ,  że p lanowanie tygodnio- 

I wo -  dobowe pozwala skutecz- 
j nie walczyć o przyśpieszenia 
tempa budow y i pełne w yko rzy  

! stanie is tn ie jących rezerw  zaś 
| służba dyspeczerska to oczy, u- 
szy i ręce k ie roum ic tw a Dudo- 

i wv. to opera tyw ny k ie ro w n ik  
budowy.

C entra lne zarządy b u d o w n i­
ctwa, zjednoczenia i  k ie ro w n i­
cy budów, szerzej niż dotych­
czas po w in n i upowszechniać 
doświadczenia radzieckie na od­
c inku  p lanowania tygodniow o - 
dobowego i dyspeczeryzacji bu­
dów, w ięcej n iż dotychczas w in ­
n i on i korzystać z p raktyczne j 
szkoły nowoczesnych metod bu­
dow nictw a ja ką  jest budowa 
Pałacu Kultury i Nauki,
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W trosre o oszczędną i planową gospodarkę 
na hu do wie

Tydzień na arenie świata w S T O L I  C  Y

Na budowie b loku N r 16 na 
MDM  brak jest troski o oszczę­
dne wykorzystyw anie m ateria­
łów  reglamentowanych, jak 
wapno i cement. K ie row n ik  bu­
dowy wykazuje mato zaintere­
sowania pracą m urarzy. N iektó­
rzy zaś murarze, aby u ła tw ić  
sobie pracę przy układaniu ce­
gieł, nakładają za dużo zapra­
wy. Toteż fugi między w arstw a­
mi cegieł po wyschnięciu wyno­
szą 3 cm zamiast 2 cm. Trzeba 
dodać, że przez stosowanie nad­
m iernej ilości zaprawy osłabia 
się wytrzym ałość murów.

Ponadto na bloku Nr 16 pra­
ca przebiega bezpłanowo, co 
powoduje przestoje n iektórych 
grup. Ostatnio grupa zbrojarzy 
m iała czterodniowy przestój na

; przestrzeni dwóch tygodni z te- 
I go powodu, że k ie row n ik  budo- 
| wy zdjął m urarzy z pracy przy 
: wznoszeniu piątego piętra i 
: przerzucił ich do budowy ścia­

nek antresoli, która to robota 
] z powodzeniem mogłaby być 
wykonana później.

Na zwróconą przeze mnie 
| uwagę k ie row n ikow i budowy. 
|że tego rodzaju zarządzenia po­
wodują przestoje, otrzymałem 

i odpowiedź: „a wy się nie w trą- 
I cajcie w nie swoje sprawy“ .

Sprawa budowy interesuje 
mnie, jako robotnika i uwa­
żam, że jeżeli widzę zło, obo- 

i w iązkiem  moim jest na tych­
miastowe reagowanie na nie.

B RO NISŁAW  STO LAR SKI 
Warszawa M DM

Księgowość nie nmląża
Oddział Zaopatrzenia Robot­

niczego przy Poznańskim Prze­
m ysłowym  Zjednoczeniu Budo­
w lanym  rozpoczął swą dzia ła l­
ność w czerwcu br. W sierpniu 
prowadzono już trzy stołówki, 
sześć bufetów i jedną tuczar- 
nię świń. Dalszych punktów  je- 
dnak^ nie uruchamiano, ponie­
waż księgowość OZR nie była 
prowadzona na bieżąco.

Zaległości bucha lterii OZR 
nie ty lko  zahamowały o tw ie ra ­
nie dalszych placówek, lecz 
un iem ożliw iły  do pewnego stop­
nia kontro lę placówek już o- 
tw artyeh , skutkiem  czego pow­
stały manka kasowe, których 
nie można było natychmiast 
sprawdzić w łaśnie z powodu 
braku wyprowadzonej na bie­
żąco księgowości. Dalszą kon­
sekwencją, która w yn ika ła  na

tle powstałych zaległości, było 
nieprzyznanie przez bank w 
odpowiednim  czasie dalszych 
kredytów. K ap ita ł obrotowy zaś 
został wydatnie zmniejszony 
przez tak i np. fakt. że z przy­
znanych 7.000 zł — 3.500 zł od­
dano jako zastaw za bu te lk i od 
wody m ineralne j.

Trzeba zwrócić większą uwa­
gę na dobór ludzi mających 
pracować w OZR. Nie można 
angażować pracow ników  n ie ­
przygotowanych — ja k  to m ia­
ło miejsce w Bolechowie i No­
w ej Soli, gdzie zaangażowano 
osoby niepełnoletnie i do te j 
pracy nieprzygotowane. S kutk i 
tego nie dały na siebie długo 
czekać.

S T . K U B I A K  

Poznań

Gdy należycie rozumie swoją rolę na wsi
Państwowy Ośrodek Maszy­

nowy N r 40 w  Maszewie pow. 
Nowogard posiada poważne o- 
siągnięcia. Załoga POM-u, re­
a lizu jąc zobowiązania podjęte 
dla uczczenia wyborów, w yko ­
nała roczny plan do dn ia 25 
października br., w ysuwając się 
tym  samym na pierwsze m ie j­
sce w  wojew ództw ie szczeciń­
skim.

W yn ik i te osiągnięte zostały 
w  dużym stopniu dzięki w ła ­
ściwemu s ty low i pracy podsta­
w ow ej organizacji pa rty jne j. 
Systematyczne szkolenie par­
ty jne , w  k tó rym  udzia ł biorą 
wszyscy członkowie p a rtii po­
zw o liło  podnieść na należyty 
poziom pracę agitacyjną, pro­
wadzoną wśród chłopów..

Dzięki temu coraz w ięcej 
chłopów pracujących przekonu­
je się do spółdzielczości pro­
dukcyjne j. W okresie ostatnich 
dwóch miesięcy na terenie na­
szej działalności powstało sześć 
nowych spółdzielni p rodukcy j­
nych.

Niemałe osiągnięcia uzyska li­
śmy także na odcinku obniżki 
kosztów własnych. O ile w  u- 
bieg łym  roku koszty obróbki 
1 ha w ynosiły  136 zło tych o- 
becnie spadły do 93 zł. W  tra k ­
cie w a lk i o realizację planów 
w yrosły  u nas nowe kadry 
przodowników. Traktorzyści 
P io tr Kaznowskl oraz Henryk 
Rosłan już  do dnia 25.X. w yko ­
na li swoje plany roczne z du­
żą nadwyżką.

Załoga POM N r 49 nie ma
zamiaru poprzestać na dotych­
czasowych osiągnięciach. W 
dalszym ciągu pracować bę­
dziemy nad podnoszeniem 
świadomości chłopów p racu ją ­
cych. Przez dalszą in tensyw ną 
pracę pragniem y przyczynić się 
do zwiększenia towarowości 
spółdzielni p rodukcyjnych w  
naszym rejonie.

K A Z IM IE R Z  MATEJKO  
POM Nr 40
Maszewo

Jeszcze o reinonfarh mieszkań
W  październiku ub. roku 

otrzym ałem  mieszkanie przy ul. 
Freta 11. Po pewnym  okresie 
czasu piec kuchenny stał się 
niezdatny do użytku, praw do­
podobnie z w iny  złego przewo­
du kuchennego.

Ponieważ zgodnie z umową 
zawartą z A dm in is trac ją  Osiedla 
Nowom iejskiego nie mam p ra ­
wa przeprowadzania żadnych 
rem ontów, zwróciłem  się do 
ad m in is tra c ji z prośbą o prze-

[ prowadzenie naprawy. M ia ło  to 
| m iejsce przed sześciu miesiąca- 
| mi. Od tego m om entu pisemnie 
; i ustnie ponawiam  prośby p ra - 
| w ie co tydzień, ja k  dotychczas 
i bez. żadnego rezu ltatu.

Tego rodzaju postępowanie 
; zmusi mnie w  końcu — w brew  
umowie, do sprowadzenia fa - 

i chowca, k tó ry  dokona koniecz­
nej naprawy.

AR C H IB A LD  W ARNA W IN  
Warszawa

Korespondenci prasy zagra­
nicznej donoszą z Nowego Jor­
ku, że w  czasie przemówienia 
szefa delegacji radzieckiej m i­
n is tra  Andrzeja Wyszyńskiego, 
z pobliskie j sali zaczęły nagle 
dobiegać jakieś głosy, s tuk i itd. 
Dopiero wobec oburzenia obec­
nych na sali delegatów, przewo­
dniczący sesji zarządził przerwę i  
z likw idow a ł źródło tych hałasów. 
Dziennikarze podkreślają, że 
przy pomocy tak ich  o rdyna r­
nych chw ytów  w ynajęc i za 
amerykańskie, do lary chuligani 
próbow ali osłabić wrażenie prze­
m ówienia m in. Wyszyńskiego.

Te śmieszne próby agentów 
F B I nie zagłuszą chłoszczących 
słów m in is tra  Wyszyńskiego, 
demaskującego zbrodnie ame­
rykańskie  w  K ore i i obłudę 
achesonów. Dotrą one do naro­
dów całego świata, przenikną 
przez żelazną ku rtynę  k łam stw  
i przem ilczeń przekupnej p ra ­
sy do społeczeństwa am ery­
kańskiego.

W ostatn im  swym  przemó­
w ieniu w K om is ji Politycznej 
ONZ, m in is te r W yszyński, na 
podstawie ogromnego m ateria łu  
faktycznego, wykazał, że Sta­
ny Zjednoczone dążą do roz­
szerzenia p łom ienia w o jny na 
D alekim  Wschodzie i napiętno­
w ał zbrodnicze stanowisko USA 
w  spraw ie jeńców. „Dyskusja w  
Kom is j i  Politycznej nad zagad­
nieniem koreańskim  — powie­
dział m in. W yszyński — po- 
twierdziła, że koła rządzące 
Stanów Zjednoczonych nie są 
zainteresowane w  zakończeniu 
wojny i  pokojowym uregulowa­
n iu  kwesti i  koreańskiej, że ich 
w ys i łk i  nie zmierzają byna j­
mnie j do jak  najszybszego za­
kończenia rokowań w  sprawie  
rozejmu w Utorei, lecz do stor­
pedowania rokowań  i kon ty ­
nuowania tej, t rwające j już  
trzeci rok, niesprawiedliwej,  
agresywnej wo jny".

M in is te r W yszyński, w  im ie ­
n iu  Zw iązku Radzieckiego 
p rze ds taw ił-p ro je k t rezo luc ji w  
sprawie Kore i. P ro jek t ten 
przew iduje utworzenie kom is ji 
dla pokojowego załatw ienia 
problem u koreańskiego, w  skład 
k tó re j m ie liby  wejść przedsta­
w iciele USA, A n g lii, F ranc ji, 
ZSRR, Chińskie j R epub lik i L u ­
dowej, In d ii, Burm y, Szwajca­
r ii,  Koreańskie j R epub lik i L u ­
dowo-Dem okratycznej i K ore i 
południowej.

Zygmunt Broniarek

Przemówienie m in. W yszyń­
skiego, a szczególnie ta część, 
w  k tó re j zdemaskował on sta­
now isko amerykańskie, w yw o­
ła ło  ogromne wrażenie. Z w y ­
głoszonych po oświadczeniu 
W yszyńskiego przemówień de­
legatów w ie lu  k ra jów , ja k  Pa­
kistanu, Indonezji, Burm y, w y­
n ika ło  niezbicie, że przedsta­
w icie le tych państw w ypow ia­
dają się za ja k  najszybszym 
pokojowym  rozw iązaniem pro­
blemu koreańskiego. M in is ter 
spraw zagranicznych Pakistanu, 
Z a fru lla  Chan, s tw ie rdz ił m. in.: 
„Usi ln ie pragniemy, aby ja ­
skrawe pogwałcenie pokoju  
międzynarodowego w  Kore i zo­
stało szybko zlikwidowane. Nie 
wydaje się nam, by istniały  
niemożliwe do pokonania t ru d ­
ności na drodze do zakończenia 
tego k o n f l ik tu “ .

Na sesji Zgromadzenia Ogól­
nego poruszona -została w  
związku z propozycją radziecką 
sprawa reprezentacji Chin L u ­
dowych w  ONZ. Delegat Ind ii, 
pani Lakszm i P andit w ys tąp i­
ła ponownie z żądaniem dopu­
szczenia Chińskiego Rządu L u ­
dowego do O rgan izacji Naro­
dów Zjednoczonych. „Dopók i  — 
powiedziała p. P and it — spra- 
wa reprezentacji Chin nie zo­
stanie załatwiona zgodnie z fak .  
tyczną sytuacją, dopóty debaty 
nasze będą m ia ły  nierealny  
charakter". Oświadczenie to 
było  w yraźnym  wyzwaniem 
pod adresem Stanów Z jedno­
czonych, k tóre uporczyw ie od­
m aw ia ją  Chinom Ludowym  
miejsca w  ONZ.

Porażki U SA w  ONZ
P olityka am erykańska w  O r­

ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych przechodzi obecnie poważ­
ny kryzys. Świadczą o nim  m. 
in. mnożące się porażki USA i 
innych państw  im peria lis tycz­
nych w  kom isjach ONZ.

Tak na przykład, do tk liw ą  po­
rażką Stanów Zjednoczonych i 
ich wasali było przyjęcie 40 gło­
sami — w brew  stanowisku USA 
— propozycji przedłużenia o 
dalsze trzy  lata działalności ko­
m ite tu , zajmującego się zbie­
raniem  in fo rm ac ji z te ry to rió w  
zależnych. USA i państwa ko­
lonia lne dążyły do- z likw idow a­
nia tego- kom ite tu, chcąc w ten

sposób ukryć cyniczny wyzysk 
i bestialstwa, jak ich  dopuszczają 
się kolonizatorzy w  podporząd­
kowanych im  krajach.

Jeszcze delegaci USA nie o- 
chłonęli z te j porażki, gdy na­
stąpiła ponowna: również 40 
głosami większości i również 
przy sprzeciwie USA i państw 
kolonialnych, kom isja pow ie rn i­
cza' uchw aliła  rezolucję, o tw ie­
rającą drogę do współpracy lud ­
ności terenów kolon ialnych ze 
specjalnym kom itetem  ONZ zaj­
m ującym  się zbieraniem in fo r­
m acji z te ry to rió w  zależnych.

Porażką państw kolon ialnych 
w  ONZ było również uchwale­
nie rezo lucji potępiającej dys- 
k tym inac ję  H indusów w U n ii 
Południowo - A frykańsk ie j.

Wszystkie te w ypadki św iad­
czą wyraźnie, że amerykańska 
maszynka do głosowania raz po 
raz zawodzi. Zgrzyty je j są 
dźw iękową ilustrac ją  do k ry ­
zysu p o lityk i USA w ONŻ, k ry ­
zysu, którego jaskraw ym  prze­
jawem  była nagła rezygnacja 
m arione tk i am erykańskiej T ry ­
gve L ie  ze stanowiska sekreta­
rza generalnego ONZ.

K ryzys p o lity k i am erykań­
skiej w  ONZ —  i  poza ONZ — 
jest w yn ik ie m  wzmagającego 
się oporu narodów przeciwko 
am erykańskie j po lityce agresji 
i 'w o jn y , a równocześnie — za­
ostrzania się sprzeczności m ię- 
dzyim periałistycznych.

„O d In d ii do Franc j i  — pisze 
w łoski „ I I  Nuovo C orriere“  (z 
10 bm.) — vtzbiera fala  protestu 
przeciwko amerykańskim spis­
kom".

Oświadczenie Blanka
Jednym z takich spisków 

wym ierzonych przeciwko po­
ko jow i świata, a przeciwko po­
k o jo w i Europy w  szczególno­
ści jest „uk ład  ogólny“  i „uk ład  
o a rm ii europejskie j“ . Jeszcze 
cba te układy nie zostały ra­
ty fikow ane przez parlament za­
chodnio - niem iecki, a już o fi­
cja lne czynn ik i w  Bonn o tw ar­
cie p rok lam u ją  utworzenie neo- 
h itłerowskiego Wehrmachtu. 
Przed k ilkom a dniam i, szef tzw. 
„urzędu kwaterunkowego“  czyli 
faktycznie m in is ter w o jny w 
rządzie zachodnio - niem ieckim , 
Theodor B lank, w o fic ja lnym  
oświadczeniu przez radio zapo-

Górnicy radzieccy nabywają samochody na własność

W Związku Radzieckim wzrasta systematycznie dobrobyt ludności. Wraz ze sta łym postępem 
mechanizacji w  górnictw ie i  podnoszeniem się wydajności pracy, wzrasta ją również zarobki 
górników. Nic więc dziwnego, że wśród nabywców samochodów do użytku prywatnego są 
również liczni górnicy. Na zdjęciu: postój samochodów będących własnością górników radzie­

ckich z kopalni im. Worowskiego (obwód rostowski)  Foto  c a f

wiedział, że liczebność W ehr- j 
machtu w  pierwszym okresie 
wynosić będzie 600.000 żołnierzy. 
Już obecnie przystępuje się do 
re k ru ta c ji 22 tysięcy oficerów w 
tym  40 generałów oraz 80 tys. 
podoficerów. Trzonem adenaue- 
rowskiego korpusu oficerskiego 
będą generałowie h itle row scy— 
zbrodniarze wojenni.

Oświadczenie B lanka w yw o­
ła ło  poważne zaniepokojenie w 
op in ii publicznej k ra jó w  zacho­
dnio-europejskich a szczególnie 
we F ra n c ji. . P raw icow y dzien­
n ik  parysk i „ In fo rm a tio n “  p i­
sze wyraźnie, że „na podstawie 
art. 43 układu o europejskiej 
wspólnocie obronnej (czyta j: o 
agresywnej a rm ii europejskiej 
— red.), k tóry  przewiduje liczbę 
głosów w  zależności od ponoszo­
nych ciężarów, repub lika  bań­
ska posiadać będzie zapewnioną 
hegemonię w  organizacji EVG"  
(k ryp ton im  dla „a rm ii europej­
sk ie j“  — red.).

Konferencja w  Berlinie
Przeciwko neoh itlerow skie j 

groźbie jednoczą swe s iły  wszy­
stk ie  narody Europy, łącznie z 
narodem niem ieckim . W yrazem 
te j w o li w a lk i była  M iędzyna­
rodowa Konferencja  w  sprawie 
pokojowego rozw iązania pro­
blem u niemieckiego, k tó ra  za­
kończyła w  dn iu  10 bm obra­
dy w B e rlin ie  i  na k tó re j przed­
staw iciele 13 k ra jó w  europej­
skich, w  tym  delegaci z NRD i  
T rizon ii, u s ta lili zadania i w y ­
tyczne dalszej w a lk i o pokojo­
we i  demokratyczne zjednocze­
nie Niemiec, o pokój w  Euro­
pie.

Podstawą tego zjednoczenia 
jest przyjęcie propozycji ra ­
dzieckich w  sprawie zwołania 
kon fe renc ji czterech i  propo­
zyc ji Izby Ludow ej NRD w 
sprawie nawiązania rozmów 
ogólnoniemieckich. „M y  ucze­
stnicy konferencji  — stwierdza 
rezolucja — będziemy w miarę 
naszych sił działać w  tym  k ie­
runku  w  naszych krajach i 
wśród naszych narodów, wobec 
naszych rządów i parlamentów, 
ażeby na tej drodze odwrócić 
grożącą katastrofę nowej wo jny  
światowej,  uwoln ić  ludność Eu­
ropy od lęku przed wojną  i do­
prowadzić do pokojowego roz- 
wiązaji ia problemu niemieckie­
go".

N iezw ykle ważnym  i  podnio­
słym  momentem kon ferencji 
było uchwalenie wspólnej de­
k la ra c ji przedstaw icie li N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej i T rizon ii. Obok przed-, 
staw icie]! NRD podpisało tę de­
k la rac ję  50 delegatów z Niemiec 
zachodnich — reprezentujących 
klasę robotniczą i  chłopstwo, 
w ars tw y średnie i in te ligencję . 
Podpisały ją  tak ie  osobistości 
ja k  b. kanclerz Rzeszy dr. 
W irth  i pastor N iem oeller, jak  
deputowana Bundestagu Wessel 
i  b. boński m in is te r spraw we­
wnętrznych Heinemann, ja k  b. 
bu rm is trz  M onachium  _ G lad- 
bach dr. Ełfes i deputowany z 
p a rtii bawarskie j dr. Etzel. 
„B y ł  to najszczęśliwszy dzień 
mojego życia“  — pow iedzia ł dr. 
W irth  składając podpis pod de­
klaracją .

Z w ie lką  uwagą śledziła kon­
ferencję w  B erlin ie  polska op i­
nia publiczna. W kon ferencji 
te j naród po lski w idz i dalszy 
poważny k rok  na drodze poko­
jowego rozw iązania problem u 
niemieckiego. A  ja k  to s tw ie r­
dz ił członek delegacji polskie j 
Jarosław  Iwaszkiew icz — „ w  po­
ko jowym  rozwiązaniu proble­
mu. niemieckiego w duchu ukła-  

j du poczdamskiego i  propozycji 
zawartych w znanych notach 
rządu radzieckiego — naród 
nasz w idz i niezbędny warunek  
utrzymania i u trwa len ia poko­
ju  w  Europie".

Nowy r a d z ie c k i  sprzęt dla budowy  
Huty „W arszaw a4.44

Przy budowie l in i i  ko le jow ej, 
k tó ra  połączy budowę H u ty  
„W arszawa" z węzłem ko le jo ­
w ym  trw a ją  intensywne robo- 
t j ’ —  tędy przychodzić będą m a­
te r ia ły  budowlane na jeden z 
obiektów  sześciolatki, k tó ry  
powstaje dzięki pomocy ra ­
dzieckiej.

Z wiosną nadejdą radzieckie 
maszyny: spychacze, dźw igi,
kopark i i  samochody. Do w io ­
sennych robót przygotow uje się 
już  starannie załoga przedsię­
biorstwa budowy hu ty, prow a­
dząc budowę magazynów w y ła ­
dunkowych, k tóre w  okresie 
zim owym  wykorzystane zostaną 
jako ciep lak i dla urządzeń po­
wstającej fa b ry k i p re fab ryka ­
tów  betonowych. Zaopatrzy ona 
budowę w  potrzebne p ły ty  cho­
dnikowe i  części ko n s tru kcy j­
ne.

Równolegle prowadzone jest 
zakładanie fundam entów  pod 
centra lną w y tw ó rn ię  zapraw i  
betonu, k tó ra T obsługiwać bę­
dzie całą budowę. P ierwszy 
sta ły ob iekt h u ty  — podstacja 
aw ary jna  —  przy k tó re j n ie ­
dawno rozpoczęto roboty, zasi­
l i  energią e lektryczną obecną 
budowę, a w  przyszłości u rzą­
dzenia przemysłowe hu ty  „W ar­
szawa".

W  na jb liższym  czasie zmon­
tu je  się dwa nowe dźw igi, k tó ­
re pracować będą przy budo­
w ie be ton ia rn i i  w y ładunku  
m ateria łów  budowlanych.

H uta  otrzym a połączenie x 
śródmieściem W arszawy przez 
nową ulicę — przedłużenie K a ­
sprowicza, — k tó re j budowa 
zakończona będzie w  bieżącym 
roku . (js)

Teatr Jaszcz

Zwycięstwo klasyki rosyjskiej
M icha ł Lerm ontow : „M askarada“ . D ram at w  4 aktach. Re­

żyseria J. Zawadskiego i  I. A n ishnow e j-W u lf, scenografia 
B. W ołkowa, m uzyka A. Chaczaturiana. W ystępy gościnne 
T ea tru  im . Mossowieta na scenie Teatru  Polskiego w  W a r­
szawie.

B y ł ro k  1835. Le rm on tow  l i ­
czy wówczas ia t 21. U w ie lb ia  
Puszkina i sam je^t nieznanym, 
początkującym  poetą — w dwa 
la ta  później, po tragicznym  
zgonie Puszkina, napisze oskar­
żający w łaściw ych sprawców 
jego śm ierci w iersz, k tó ry  mu 
da sławę i... zesłanie na K au­
kaz — przeżywa bu jną młodość, 
szuka przygód i zwad. Cóż mo­
że 21-le tn i m łodzieniec wiedzieć 
o życiu? Ludzie rom antyzm u 
wcześnie do jrzew ają: m łodzie­
niec okazuje zadziw iającą zna­
jomość człow ieka i  rea liów  epo­
k i, gorzka filo zo fia  „M aska ra­
dy “  w yda je  się być dziełem do­

św iadczonego serca i  rozumu. 
N ow y s ty l, ow ładną ł teatrem, 
rom antyczny d ram at Byrona 
czy Pusfekina. czy Hugo. Ten 
s ty l przysw aja sobie Lerm on­
tow  w  stopniu m istrzow skim . 
Lecz cóż, jeszcze ty lk o  sześć 

pozostaje do c h w ili, w k tó ­
re j tra fione  ku lą  w pojedynku 
serce tego genialnego poety bić 
przestanie...

Cenzura carska i  za życia i  
po śm ierci Lerm ontowa długo 
sprzeciw iała się graniu „M aska­
rady“ , wysuwała coraz nowe za­
rzu ty. Czemuż to cenzura M i­
ko ła ja  Pałk ina szczerzyła zęby 
na „M askaradę“ , u tw ór tak, 
zdawałoby się, „n ieszkod liw y“ , 

\  „n ie w in n y “ , skąpany w roman­
tycznej poezji, oderwanej od 
pospolite j rzeczywistości? Dzie-

■ sięć ia t wstecz tak  samo w ierz­
gali carscy cenzorzy przeciw 

I dram atow i G ribojedowa, poety,
| k tó ry  również zm arł za młodu, j 
j i również tragicznie. A le  w j 
„M ądrem u biada“  k ry tyka  pe- j 
tersburskich „w a rs tw  wyż- j 

| szych“  przerosła w jaw n ie  re- j 
w olucyjne hasła dekabrystów i 

I ujęta została w  kszta łt czysto 
realistyczny, a w „M askaradzie“ , 
choć pod gribo jedowskim  napi­
sanej w pływem , czyż nie chodzi 
jakby  o inne sprawy, czyż nie 
dom inu je  rom antyczny patos 

! samotnictwa, obciążonego m i­
stycyzmem?

Carscy cenzorzy m ie li dobre 
nosy w  wywęszaniu postępowej, 
niepodległej poezji i nie dawali 
się omamić rom antycznym  pła- 

! szczem, jeżeli spod niego w y- 
! zierała k ry tyka  „uświęconego 
porządku“ , choćby zamaskowa­
na. I w łaśnie ten sens k ry ty - 

: czny w yczyta li tra fn ie  w „M a ­
skaradzie“ , i ten sens kry tycz­
ny uznali słusznie za stokroć 

i ważniejszy niż zewnętrzne ak- 
| cesoria rom antycznej m iłosnej 
fabuły. „M askarada“  w istocie 
jest związana z postępowym 
nu rtem  w  rom antyzm ie , jest, 
rzec by można, rom antyczna w 
fo rm ie  i kom pozycji pewnych 
scen ale realistyczna w  swym 
jądrze, w  swym miąższu. Dużo 
się dziś m ów i o rea lizm ie ro­
mantycznym. „M askarada“  jest 
n iew ą tp liw ie  dwoista, ja k  to

stwierdza k ry tyka  radziecka, 
ale w tej dwoistości’ realizm 
jest wędzidłem, trzym ającym  
na wodzy uskrzydlonego pega­
za, jest sterem, k tó rym  żeglarz 
k ie ru je  swój okręt do portu rze­
czywistości.

Bo o czym m ów i „M askara­
da“ ? Oto je j bohater, Euge­
niusz A rb ien in , by ły  gracz i 
szuler, k tó ry  po zdobyciu ma­
ją tku  i po szczęśliwym ożenku 
błyszczy w  świecie „tow a rzy­
stwa“ , obcy mu zresztą i osa­
m otniony w  nim. A rb ien in  ko­
cha nam iętnie swą m łodziu tką 
żonę i ta miłość u ła tw i zgu­
bienie go przez Nieznajomego, 
którem u A rb ien in  za młodu zn i­
szczył życie przez k a r ty  i  k tó ry  
żyje teraz ty lk o  d la  poprzysię- 
żonej zemsty. S kutk iem  pow i­
kłanych in tryg , A rb ien in  pada, 
pogrążony w  obłędzie, ale przed­
tem ja k  O tello zabija żonę z 
nieuzasadnionej zazdrości i  gu­
bi młodego człowieka, k tórem u 
przyp isu je ro lę uwodziciela. To 
jest zewnętrzna oś fabu ły, k tó ­
ra toczy się w  domu gry, na 
maskaradzie, na ba lu w  s y ­
p ia ln i N iny  A rb ien in . A le  to 
ty lk o  kanwa na k tó re j rozsnu­
wa Le rm on tow  sprawy w ażnie j­
sze niż a lkow iane i karciane in ­
tryg i.

Gdzież jest bow iem  przyczy­
na zła, m otor pchający do prze­
stępstw, do zbrodni? A rb ien in  
m ów i: żyję . w  cyw ilizow anym  
narodzie, a więc w  k ra ju , gdzie 
złoto jest k indżałem  i  tru c iz ­
ną. W  in n ym  m iejscu słyszymy 
o pieniądzu jako  o „so li z iem i“ . 
Żądza wzbogacenia się lu b  u- 
trzym an ia  bogactw, dających

wszystko, obnaża rozk ład m o­
ra lny, obyczajową obłudę 
„w a rs tw  wyższych“  ich kosmo­
po lityzm , cynizm  przedajność. 
„M askarada“  zryw a maskę z 
ich  obrzydliwego oblicza. W 
sztuce występują zarówno ksią­
żęta k rw i ja k  niewiadomego po­
chodzenia łow cy fo rtu n y : feu­
da lny honor kn iazia  Zwiezdicza 
ociera się o brudne in teresy i 
łupy, zgarniane przy zielonym 
sto liku , tow arzyskie  in try g i ba­
ronow ej S ztra l m ieszają się z 
kom b inacjam i lichw ia rza  Szpri- 
cha i nałogowego karc iarza K a- 
zarina. Cały ten św ia t nazywa 
Le rm on tow  „zg ra ją “ i  ma dlań 
uczucie głębokie j pogardy. Jed­
nostki szlachetne, nieprzystoso- 

j wane do w ilczych p raw  życia 
i owej zgrai, giną ja k  nieszczęs- 
| na N ina A rb ien in .

Napisana m istrzow skim  w ie r­
szem zdum iewająco do jrza ła w 
w ie lu  sytuacjach scenicznych, a 
zarazem bardzo kapryśna i ła ­
miąca różne, tea tra lne konwen­
cje — nęciła „M askarada“  w ie­
le na jam bitn ie jszych tea trów  
rosyjskich swoim i nadzwyczaj­
nym i m ożliwościam i w idow is­
kow ym i. Bo przecież ta sztuka, 

| ja k  każde w ie lk ie  dzieło tea tru  
romantycznego, iskrzy  się w ie lo ­
ścią kszta łtów  i  można w  nie j 
dawać pierwszeństwo wróżbom 
i mistyce, zagadkom psychologi­
cznym, lub  też treści ideowej, 
związanej mocno z postępem.

Przedstawienie „M askarady" 
w Teatrze im. Mossowieta dlate­
go jest odkrywcze i wzbudza 
podziw, że ukazuje w  pełni i 
wydobywa cały rea lizm  u tw o­
ru, n ie  zatracając przy tym  
ani łu ta  n iezwykłych, rom anty- 

! cznych piękności i osobliwości 
sztuki. To jest zarazem m iara 
wartości .przedstawienia.

W idzie liśm y już  parę przed­
stawień moskiewskiego teatru, 
możemy tedy rob ić  zestawienia,

snuć porównania, wyciągać 
wnioski. Poznaliśmy rozpiętość 
ska li tego teatru I stylu jego in ­
scenizacji.

Zawadski buduje swoje przed­
staw ienia na bazie realizmu so­
cjalistycznego. P otra fi n im  ob­
jąć wodew il i  tragedię, tea tr lu ­
dowy w  duchu szekspirowskim 
i teatr o na jbardzie j współczes­
nej tematyce. W „M askaradzie“ 
ukazuje tea tr rom antyczny, ale 
poprzez a trybu ty  nowoczesnego 
teatru, kameralnego, posługują­
cego się skrótem i uogólnieniem. 
Całość jest niezm iernie suge­
stywna, pełna m alarsk ie j p ięk­
ności obrazów, ma swą głęboką, 
wzruszającą wymowę. Muzyka 
Chaczaturiana wspaniale utra- 
fia w  nastró j utworu. Oprawa 
sceniczna W olkowa daje celny 
wyraz stylu epoki i stylu sztu­
ki. To, co nazywamy zwyczaj­
nie dekoracjam i, jest w ' ujęciu 
W ołkow a in tegra lną częścią 
„M askarady“ , zrośniętą niero­
zerwalnie z je j słowem i akcją.

Pośrodku ludzi „M askarady“ 
stoi A rb ien in , kreowany przez 
M órdw inow a. Oto skala ta len­
tu  tego wybitnego aktora: jed­
nego dnia w  ro li tak wyczerpu­
jącej ja k  O te llo następnego dnia 
w  ro li kom unisty, partorga ra ­
dzieckiej fab ryk i, a trzeciego 
dnia przedzierzgnięty w roman­
tycznego i demonicznego A rb ie- 
nina. I nie ty lko  po tra fił M or- 
dw inow  udźwignąć tę rolę, ale 
zwyciężył w  niej, odniósł w ie l­
k i tr iu m f, był A rb ien inem  ta­
k im , ja k im  go zapewne w idz ia ł 
Lerm ontow , a zarazem tak im  
ja k im  go pow inien oglądać widz 
współczesny. M ordw inow  gra 
A rb ien ina wyraziście, stosuje 
gw ałtowne przerzuty głosowe, 
jest pospołu lirycznym  kochan­
kiem , ta jem niczym  „s ilnym  czło­
w iek iem “ i bystrym  obserwato­
rem świata — po trosze O niegi­
nem, po trosze Czackim — po­

kazuje całą dwuznaczność 1 
skom plikowanie na tury A rb ien i­
na.

Godnie sekundują mu in n i 
w ykonaw cy: M arecka jako pe ł­
na f in e z ji i  urazów baronowa 
Sztral, sprawczyni m iłosnej in ­
try g i i  zarazem je j o fia ra ; ba r­
dzo na tu ra lny  P la tt, znakom ity 
w  ro li cyn ika Kazarina ; posłu­
gu jący się w  ro li Szpricha ka­
p ita ln y m i środkam i zewnętrznej 
charakteryzacji Ła w ro w ; M i­
cha jłow , uszlachetnia jący ponie­
kąd księcia Zwiezdicza, k tó ry  
jest przecież nicością, udrapo- 
waną w  feudalny honor. Nieza­
wodny Borys O len in udowad­
nia polskiem u w idzow i już  trze­
cią rolą, że jest w yb itnym  a r­
tystą, k tó ry  przy pomoćy osz­
czędnych środków po tra fi uka­
zać pełnego człow ieka; a w 
„M askaradzie“ ma szczególnie 
trudne zadanie, bo Nieznajomy 
— którego O lenin gra bardzo 
realistycznie — to figu ra  o n a j­
większym ładunku bajronizm u. 
L. Smyszlajewa roztacza pełny 
urok jako dziewczęca Nina A r ­
b ien in  i gra bardzo przekony­
wająco. I  św ietn ie m ów i wiersz 
ja k  wszyscy zresztą akto rzy  tea­
tru  im . Mossowieta.

Sceny zbiorowe są przedm io­
tem szczególnej tro sk i insceni- 
zatorów. Wychodzą m istrzow ­
sko. Nie dziw, skoro w scenach 
w  domu g ry  łu b  na za­
bawie u Engelhardtów  wystę­
pu ją tacy a rtyśc i ja k  Anorow , 
Brodski, T iem iakow , Zubow, 
Szaposznikowa, L iub im ow a- 
Łanskaja, Rozen-Sanin, Godzi 
i inn i.

„M askarada“  stanow i znako­
m ite  osiągnięcie Teatru im. 
Mossowieta. G orącym i oklaska­
m i dla całego zespołu da li w i­
dzowie warszawscy wyraz zro­
zum ieniu tego fak tu .

D obre  w y n ik i p racy  
k o ra b ie ln ik o w c ó w  z W iZPO-t

System  K o ra b ie ln ik o w e j,  w p ro w a - ! 
dzony  w  ub. ro k u  w  W a rsza w sk ich  ! 
Z a k ład a ch  P rz e m y s łu  O dzieżow e- 
go-1, s tosow any  je s t z d użym  p ow o - ; 
dzen iem  do c h w il i  obecne j.

A  o to  e fe k ty  tego w spó łza w o d ­
n ic tw a  u zyskane  ogó łem  w  trze ch  
k w a rta ła c h  b r. P ra c o w n ic y  k ro jo w -  
n i pod k ie ro w n ic tw e m  to w . Cze­
s ław a O lszew sk iego  zaoszczędzili

15.3S-0 m e tró w  m a te r ia łu  b ie liź n ia -  
nego. S zw aczk i W ZPO-1 zaoszczę­
d z iły  5.440 ig ie ł i  5.464 tys ią ce  me­
t ró w  n ic i.

W  oszczędności ig ie ł 1 n ic i  n a j­
w ię c e j In ic ja ty w y  p rz e ja w ił i  n a j­
lepsze w y n ik i  u z y s k a ł zespół szó­
s ty  to w . J a d w ig i N u ż y ń s k ie j o r a ł  
zespó ł trz e c i J a n in y  K lim c z a k .

(w )

Co będzie w czasie mrozów?
Jeś li w  d n iu  ju t rz e js z y m  p rócz  

pada jącego  śn iegu , będzie  ró w n ież  
k ilk a n a ś c ie  s to p n i p on iże j zera — 
to b e to n ia rk i na M u ra n o w ie  staną 
pon iew aż część z n ic h  m a jeszcze 
n iezabezp ieczone  In s ta la c je  wodne.

D o tychczas b e to n ia rk i p o b ie ra ły  
w odę z p ro w iz o ry c z n y c h  r u r  w o ­
d oc ią g ow ych . W  o kres ie  z im o w y m

in s ta la c je  te  m uszą b y ć  zabezp ie ­
czone przez o w in ię c ie  s łom ą i  u ło ­
żen ie  w  z ie m i.

Z je dn o cze n ie  B u d o w n ic tw a  M ie j­
sk iego  -  2 p o w in n o  ja k  n a js z y b c ie j 
zabezp ieczyć  n ie o s ło n ię te  d o tąd  
in s ta la c je  w odoc iągow e  i  d o k ła d n ie  
s k o n tro lo w a ć  s tan  p rz y g o to w a n ie  
do ro b ó t z im o w y c h . (js)

T ydz ień  na uk i 
chodzen ia

W y d z ia ł k o m u n ik a c ji  d rog o w e j 
P re z y d iu m  S t.R N  w s p ó ln ie  z M O  i  
P o ls k im  Z w ią z k ie m  M o to ro w y m  
o rg a n iz u je , ja k  co roczn ie , ty d z ie ń  
chodzen ia  po u lic a c h . T y d z ie ń  ten 
rozpoczyna  się  w  n ie d z ie lę  i trw a ć  
będzie  do  23 lis to p a d a  b r.

Do a k c ji  nau cza n ia  p rzech o d ­
n ió w  p ra w id ło w e g o  p oruszan ia  się 
Po u lic ą c h  m ia s ta  w łą c z y ł się zw . 
zaw. tra n s p o rto w c ó w , L ig a  K o b ie t 
o raz m łod z ież  Z M P -o w ska .

W  czasie trw a n ia  ty g o d n ia  cho­
dzen ia  na  u lic a c h  s to l ic y  d z ia łać  
będą t r ó jk i  spo łeczne złożone  z 
m ło d z ie ż y  i fa c h o w c ó w  z d z ie d z i­
n y  ru c h u , k tó re  pouczać będą p rze ­
ch od n iów .

40 w y k ła d o w c ó w  z P Z M o t. w y ­
g łos i w  ty m  czasie p o g a d a n k i w

szko łach  na te m a t bezp ieczeństw a  
ru c h u .

W  k i lk u  p u n k ta c h  na g łó w n y c h
s k rz y ż o w a n ia c h  p rzech o d n ie  będą 
pou cza n i p rzez  m ega fon y . (1)

Aktualne przeglądy 
nowości wydawniczych
E k s p o z y tu ra  w arszaw ska  „D o m u  

K s ią ż k i“  d o ce n ia ją c  z a in te re so w a ­
n ie  c z y te ln ik ó w  n o w y m i w y d a w ­
n ic tw a m i zo rga n izow a ła  w  k s ię g a r­
n i  na  M D M  p rz y  u l.  N o w o p ię k n e j 
c o ty g o d n io w e  p re le k c je  na te m a t 
n o w y c h  w y d a w n ic tw .

P o p o łu d n ia  c z w a rtk o w e  w  ks ię ­
g a rn i na  M D M  cieszą słę żyw ą  
fre k w e n c ją  m ie szka ń có w  s to l ic y  
ja k  ró w n ie ż  z a in te re so w a n ie m  b i­
b lio te k a rz y  w a rsza w sk ich . Jedno­
cześnie k s ię g a rn ia  p rzeznaczy ła  je ­
dną  z w it r y n  w y s ta w o w y c h  w y łą c z ­

n ie  na now e  w y d a w n ic tw a . (w j)

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędzie  S e m in a r iu m  odbędz ie  się d n ia
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W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędzie  

się W’ C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko le ­
n ia  P a r ty jn e g o  P ZP R , M o k o to w s k a  
25, s e m in a r iu m  d la  k ie ro w n ik ó w  
d z ie ln ic o w y c h  se m in a rió w ' k ó ł s tu ­
d iu ją c y c h  ż y c io ry s  tow arzysza  
S ta lin a , na te m a t: X IX  Z ja z d  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go  (TI część ro z d z ia łu  o sy­
tu a c ji  w e w n ę trz n e j Z w ią z k u  Ra­
d z ieck iego ).

S e m in a r iu m  odbędzie  się d n ia  
l9 .X I, o godz. 17-ej.

O środek u dz ie la  pom ocy  w y k ła ­
dow com , s łuchaczom  k u rs ó w  szko­
le n io w y c h  i w s z y s tk im  s tu d iu ją c y m  
m a te r ia ły  X IX  Z ja z d u  K o m u n is ty c z ­
ne j P a r t i i  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
co dz ie n n ie  w  godz inach  od 10-ej do 
22-ej, w  n ie d z ie le  i św ię ta  od io -e j 
do 15-ej.

Z eb ran ie  n aukow e  pośw ięcone p racy  S ta lina  
„E konom iczne  p rob lem y socja lizm u w  ZSRR‘‘

In s ty tu t  E k o n o m ik i i  O rg a n iz a c ji 
P rze m ys łu  o raz  K a te d ra  E k o n o m ik i 
i  O rg a n iz a c ji P ra c y  P o lite c h n ik i 
W a rsza w sk ie j z a w ia d a m ia ją , że Ze­
b ra n ie  N a u k o w e  pośw ięcone  p ra c y

Józefa S ta lin a  — „E k o n o m ic z n e  
p ro b le m y  s o c ja liz m u  w  Z S R R " o d ­
będzie  się d n ia  24 lis to p a d a  o godz. 
10-tej w  m a łe j a u li P o lite c h n ik i 
W a rsza w sk ie j ( I I  p ię tro , sala 237).

Zęby było trudn ie j
Są lu d z ie , k tó rz y  lu b ią  n a jp ro s t-  i 

sze s p ra w y  u tru d n ia ć , m ias t 
u ła tw ia ć . O to, na p rz y k ła d  k ie ­
ro w n ic tw o  o d d z ia łu  zd row ia  
P re z y d iu m  D RN  Ś ró dm ie śc ie , p rzy  
u l. Jasne j 19. M o g ło b y  ono spo­
rzą dz ić  d la  p e rso n e lu  każdego z 
20 a m b u la to r ió w  ro z rz u c o n y c h  po 
c a ły m  ś ró d m ie śc iu  osobne l is ty  
p ła cy . A le  tego n ie  ro b i. W id o cz ­
n ie  uw aża , że b y ło b y  to  z b y t po ­
w ażne u s p ra w n ie n ie  p ra c y  s łużb y  
z d ro w ia  d z ie ln ic y .

Ciągną w ięc od wczesnych go­
dzin rannych lekarze, p ie lęg n iark i, 
personel pomocniczy razem  coś 
ponad tysiąc osób na ul. Jasną. 
Tam  ustaw ia ją  się karnife w  ko ­
le jk ę  i czekają , dw ie, trzy  czte­
ry  a naw et sześć i siedem godzin, 
aby o trzym ać pobory.

Cl. k tó rz y  p rzychodzą  o g o d z i­
n ie  5 ra no , o trz y m u ją  swe p o b o ry  
ju ż  k o ło  9. Ci n a to m ia s t, k tó rz y  
p rzycho d zą  p ó źn ie j odchodzą czę­
sto z k w itk ie m  i muszą z ja w ić  
się d n ia  następnego.

A  tym czasem  w  a m b u la to r ia c h  
lu d z ie  z łorzeczą . No cóż, n ie ch  i 
o n i w iedzą , że dziś w  o dd z ia le  
z d ro w ia  Ś ró dm ie śc ie  — w y p ła ta .

M oże w ię c  W y d z ia ł Z d ro w ia  
P re z y d iu m  St. R. N . ja k o  ko m p e ­
te n tn y  w  te j  s p ra w ie  z a in te re s u ­
je  się sp raw ą  w y p ła t  w  Ś ró dm ie ś­
c iu  i  w y le c z y  kogo  n a le ży  z cho ­
ro b liw e g o  p rześw iad cze n ia , że 
dz ień  w y p ła ty  w  o dd z ia le  z d ro w ia  
D R N  — Ś ró dm ie śc ie  p o w in ie n  b y ć  
c z a rn y m  d n ie m  d la  pe rsone lu  
s łu żb y  z d ro w ia  i  d la  p a c je n tó w .

(i)

T E A T R Y
A te n e u m  — „Z b ie g o w ie “  — g. 19. 

P o ls k i — „ I . a lk a “  — g. 18.30. K a m e ­
ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t"  — g. 
19. L u d o w y  — „R a d c y  pana ra d c y "  
g. 19.15. N a ro d o w y  — „ F i r c y k  w  za­
lo ta c h “  — g. 15.30. „L a s “  — g. 19. 
N o w y  — „S e n  nocy le tn ie ) “  — g. 
19. O pera  (H ala  M iro w s k a ) — „ H a r ­
nasie  1 S erenada“  — g. 19. P owsze­
c h n y  — „ M ira n d o l ln a "  — g. 19. 
S y re na  — „ W ie lk i  c y r k "  — g. 19.15. 
W spółczesny — „ Ic h  c z w o ro "  — g.
19. D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — 
„S te fa n  C z a rn ie c k i 1 je g o  żo łn ie ­
rz e " — g. 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  
d o c in k ó w “  — g. 19.30. B a j — „ K r ó ­
low a  ś n ie g u "  — g. 16.30.

K I N A
M o s k w a  — „D w a j ż o łn ie rz e "  — g. 

12, 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — „D w a j 
ż o łn ie rz e “  — g. 11, 13, 15, 17, 19, 21. 
P raha  — „G ę s i B a b y  J a g i"  — g. 12, 
14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — „ Ż y w y  t r u p "  
(w  w e rs j i  o ry g .)  — g. 14, 17, 20,
A t la n t ic  — „C ó rk a  m a ry n a rz a "  — 
g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — 
„R a d z ie c k i K a z a c h s ta n " — g. 13.. 18. 
19 o raz  „U c z e n n ic a  I - a “  — g. 14, 16,
20. S to lic a  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie “
— g. 16, 18, 20: W —Z  — „G ę s i B a b y  
J a g i"  — g. 12, 14, 16, 18, 20. 1 M a j — 
„ K u rh a n  M a ła c h o w s k i“  — g. 16, 18, 
20. O cho ta  — „ C y w il  na s ta d io n ie "
— g. 12, 14, 16, 18, 20. S y re na  — E x ­
press M oskw a  -— Ocean S p o k o jn y "
— g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — „S a la - 
w a t, w ódz B a szk iró w “ 1 — g. 14, 16, 
18, 20. L o tn ik  — „S p o tk a n ie  nad  Ł a ­
b ą "  — g. 16, 18, 20. O lsz tyn  (W io chy)
— „S ta te k  D e rb e n t"  — g. 17 i 19.

P O R A N K I
S yre na  — „J a n  R ohacz z D u b e "

— g. 12. L o tn ik  — „ H a r r y  S m ith  o d ­
k ry w a  A m e ry k ę "  g. 14.

(U w a g a : re p e rtu a r k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  K o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rzą d u  K in , W arszaw a, i i i .  
J a g ie llo ń s k a  26 te ł. (10) 44-54).

R A D I O
N IE D Z IE L A  16 L IS T O P A D A  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W ia d o ­

m ości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00.

6.05 M u z y k a , 7.25 „O d  m e lo d ii do 
m e lo d ii“ , 7.55 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.10 R adz iecka  m u z y k a  f i lm o w a , 8.30 
„5 :0  d la  m ło d o ś c i“ , 9.00 O dp o w ie dz i 
fa li 49, 9.10 P ogadanka  d la  w y k ła ­
d ow có w  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  i  szkó l 
p o lity c z n y c h , 9.30 „M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h “ , 10.30 A u d y c ja  d la  w o j-

ska, 11.15 A ud. oświatowa, 11.30
K o n c e r t  s o lis tó w  ra d z ie c k ic h , 12.15 
P rze rw a , 14.05 A u d y c ja  d la  w s i, 15.15 
M e lo d ie  do tańca  — gra  P o lska  k a ­
pela  p.d. F e lik s a  D z ie rża no w sk ieg o , 
15.45 W szechnica  R ad iow a  — k u rs  
w s tę p n y , 16.20 „Ś p ie w a m y  p ieśn i 
i  p io s e n k i" ,  16.35 A u d . o ks iążce  A -  
n a to la  F ra n c e ‘a p t. „P ie rś c ie ń  z a- 
m e ty s te m “ . 17.30 „D la  każdego coś 
m iłe g o “ , < 18.30 „M ó w i N ow a  H u ta “ , 
18.40 G ra  o rk ie s tra  taneczna P. R. 
p .d . Jana C a jm e ra , 19.30 Zagadka  
lite ra c k a  w  o p r. i reżys. Z b ig n ie w a  
K o p a lk i,  20.30 W ia do m o śc i s p o rto ­
w e , 20.35 M l lu t in :  „N ie s p o k o jn e  
szczęście“  o p e re tk a  w  w y k o n a n iu  
K ra k o w s k ie j O rk ie s try  i  c h ó ru  P. 
R- p .d . S ta n is ła w a  G a jd e c z k i, 22.30 
M in ia tu ry  s y m fo n ic z n e ,' 23.10 M u ­
zyka  taneczna.

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, W iadom ośc i 

6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.
6.05 M u z y k a , 7.05 K a le n d a rz  Ra­

d io w y , 7.10 „O d  m e lo d ii do m e lo d il ‘%
8.20 M u z y k a , 8.35 W szechnica  R ad io ­
wa — k u rs  I I ,  8.55 M u z y k a  daw na,
9.25 „W ie ś  ta ń c z y  i  ś p ie w a “ , 9.40 
A u d y c ja  d la  dz ie c i w  w ie k u  p rz e d ­
s z k o ln y m , 9.55 S k rz y n k a  O gó lna  
P. R. w  o p r. Tadeusza K rz e m ie n ia , 
10.10 P oez ja  1 m u z y k a , 10.40 „ K r a te ­
r y  ko s m ic z n e “  — pog. d r. Jana G a­
dom sk ie g o  z c y k lu  „N o w o ś c i te c h ­
n iczn e  i n a u k o w e “ , 10 50 R ob o tn icze  
zespo ły  ś w ie tlic o w e  p rzed  m ik ro ­
fo n e m , 11.10 „5 :0  d la  m ło d o ś c i“ , 11.40 
S k rz y n k a  W szechn icy  R a d io w e j, 
12.15 P o ra n e k  S y m fo n ic z n y , 13.15 
F e lie to n , 13.30 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
w  w y k .  O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j P. R. 
p .d . A le k s a n d ra  T a rsk ie g o , 14.10 
W a rsza w sk i T y g o d n ik  D ź w ię k o w y ,
14.25 K o n c e r t życzeń, 14.40 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e , 15.00 U w e r tu ry  Rossi­
n iego , 15.15 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
„C o  p rzyno szą  now e  „P ro b le m y “ ,
16.20 R e c ita l s k rz y p c o w y  Ire n y  D u - 
b is k ie j.  16.45 P ieśn i w  w y k .  Zespo­
łu  Z M P , 17.15 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
w  w y k .  O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j P .R . 
p .d . R ez le ra  i  P a w ło w sk ie g o , 17.55 
A u d y c ja  l ite ra c k a , 18.00 „D ro g a  do 
C za rn o la su “  s łu c h o w is k o  w g  s z tu k i 
A le k s a n d ra  M a lisze w sk ie g o , 19.30 
M e lo d ie  taneczne  w  w y k .  Zespo łu  
In s tru m e n ta ln e g o  p.d. Je rzego  H a ­
ra ld a , 20.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i 
w  w y k . ra d z ie c k ic h  la u re a tó w  K o n ­
k u rs ó w  C h o p in o w s k ic h , 20.30 Na fa l i  
h u m o ru  i s a ty ry , 21.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.00 W ia do m o śc i s p o rto w e  
z ca łe j P o ls k i, 22.40 „W ie c z o rn a  se­
re na d a “  w y k .:  S e ks te t P. R. p .d . 
S te fana  R achon ia , 23.10 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y .

W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  Polskiej Z jednoczonej P a rt i i Robotniczej. R edaguj« K om ite t. N ak ład em  R SW  „Prasa*4. R edakcja: W arszaw a, Dom  Słowa Polskiego, ul. M iedziana 11. Te le fo n y: R edaktor N aczelny 8-22-60. Zastępca R edaktora  Naczelnego 8-33-28. S ekre tarz  R ed akc ji 8-82-29. D z ia ł propagandy 8-08-89. 
D zia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł za g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D zia ł ro ln y  8-64-78. D zia ł k u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł listów  i in terw e n c ji 8- 65-23. D zia ł m ie jsk i 8-71-82. C en tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. Te le fon y  nocne: R edaktor nocny 8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21, 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  zleconą p rz y jm u ją  wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze — cena prenum .: mieś. — 4.50 zł, k w a rt. — 13.50 zł, pó łrocznie — 27 z ł, rocznie — 54 zł. Zam ów ien ia  zbiorow e na prenum eratę  zakładow ą p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  „R uch“ — cena w  prenum , zb iór. mieś. — 8.25 zł. In fo rm a c ji w  s p r w ie  prenum . zagran icznej udziela P P K  „R uch“ B iu ro  W yd. Zagr., W arszawa, Koszykowa 31, te l. 7-02-46. A dm in istrac ja : W arszaw a, W iejska 12, te l. 7-52-50. Z a k ł. G ra f. i W ydaw n . Dom  Słowa Polskiego  
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